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Naprężenie.
LWÓW 13. czerw ca.

H r. K alnoky  b y ł niezaw odnie na to p rz y ­
gotow any, że jego eocpose o polityce zew nętrznej 
licznej i gruntow nej ulegnie k ry ty ce , że b ęd ą  je  
kom entow ali na w szelkie możliwo sposoby. Je s t 
to rzeczą zupełnie naturalną. W  rzeszy m ocarstw  
europejskich zajm ują A ustro -W ęgry  atanow-sko 
w y b itn e ; jeżeli więo pierwszy m inister taa ieg  
państw a mówi —  zw łaszcza w pełnym  swoim 
ch arak te rze  urzędow ym  —  °  po l'ty ce nuędzy
narodowej, toć rzecz jasna, że E uropa  go słucha, 
że z m ikroskopijną d rob iazgow o^ .ą  studiuje każdy

J 1 n  is o  n 1 v łf n a 1 v .. Jk J /i. f, I  a
jego frazę *e P®* ,UP*I b i?r.ae k ażd e  j e g o « ło ' 
wo, by  potom  snuć wnioski i tw orzyć kom bm a 
cj e’ Togo austro  w ęgierski m inister spraw  ze- 

nę trznych  zapew ne nikom u * złe nie bierze. 
W iedział więc h rab ia  Kalnofcy, że na  czas jak ii 
będzie przedm iotem  dyskusji publicystycznej 
Czego się jed n ak , w edług  wszelkiego praw dopo­
dobieństw a, nie spodziew ał, to p rzy jęc ia , jak iego  
doznała  jego mowa delegacy jna  w pewnej części 
p rasy  w R zeszy niem ieckiej.

Ja k i b y ł ch a rak te r tego przem ów ienia mini- 
sterjalnego, o tem  m ieliśm y już n iejednokrotnie 
sposobność mówić. H rab ia  K alnoky  przedstaw ił 
sy tuację  eu ropejską  wogóle jak o  pokojow ą; skon* 
statow ał, że w ostatnich czasach  naprężenie  mię­
dzynarodow e się zm niejszyło. N ie p rzy toczy ł 
w praw dzie żadnego konkre tnego  w ypadku  z dzie-
deiny  p o li ty k i  m ię d z y n a ro d o w e j,  z k tóregoby 
można wnosić, że sporne m iędzy poszozególnemi 
państw am i kw estje , k tó re  owego naprężenia b y ły  
dotychczas p rzyczyną, zostały ju ż  ostatecznie 
rozstrzygnięte i załatw ione, niem niej jed n ak  z 
panującego  powszechnie usposobienia konk ludo­
w ał, że w najbliższej przyszłości nie m a obaw y 
zbrojnego zatargu  — przynajm niej m iędzy Austro- 
W ęgram i a którem kolw iek m ocarstw em  euro- 
pejskiem .

Nie m am y w tej chwili najm niejszej potrzeby  
zastanaw iać się nad  tem, czy różowe zap a try w a­
nie br. K alnoky’ego jest w całej pełni uzasa­
dnione, ezy ono we w szystkiem  odpowiada fak ty ­
cznym  stosunkom . Z astrzegając się, że daleką  od 
nas m yśl jurare in  verba magistri, przyjęliśm y 
enuncjację k ierow nika austro-w ęgierskiej polityki 
zew nętrznej, jako  obraz chwilowo pokojowej sy ­
tuacji europejskiej.

P rzy p ad ek  chciał jed n ak , żc w łaśnie teraz , 
k ied y  się we W iedn iu  zeb ra ły  wspólno dolega 
cje n a  doroozną sesję, w re w N iem czech zacięta 
w alka w yborca*, w alka, k tó ra  się znam ienioie i 
w ybitnie w yróżnia od w szystkich dotychczaso­
w ych. P arlam ent okazał się niesfornym  wobec 
woli rządu  i nie chciał się zgodzić na  żądaną 
reform ę wojskową. r.poti i go za to zasłużona 
ka ra . R ząd  rozw iązał parlam ent i rozpisał nowe 

ybóry. J a k i efek t wśród opinji publicznej w 
k ra ju  w yw ołała energ ja  rządu , to w nadto świe­
żej jeszcse pam ięci, byśm y szerzej potrzebow ali 
nad  tem  się rozwodnić. D zisiaj najzupełniejszy w 
N iem czech panuje  chaos i n ik t absolutnie nie 
je s t w stanie przew idzieć, co się z tego zagm a­
tw anego ztanu w yklu je . Reform a w ojskow a w biła 
się klinem  w stronnictw a polityczne w N iem ­
czech . Ci, co daw niej by li przyjaciółm i, k tó rych  
jedność i karność w szystkim  im ponow ała, bo 
b y li siłą, zą dzisiaj rozbici i rozdw ojeni i w al­
oną we w rogich sobie obozach. Chw ila rozstrzy ­
g ająca  się zbliża i rozum ie się samo przez się, 
i® .** chw ila bliższą, tem  w iększa ogarn ia w szy­
stkich nerwowość, tem  w iększe panuje w szędzie 
rozdrażnienie.

I  w łaśnie na  ten okres y p a d ła  mowa h ra ­
biego K alnoky’ego. Nie m iała ona n ie  wspólnego 
z niem iecką reform ą wojskową, ale bezw zglę­
dnym  i zaślepionym  zwolennikom  projektów  re ­
form atorskich ienera ła  Caprivi’ego by ła  ena nie

na rękę. Reform a wojskowa w ta k  wielkim  stylu, 
jaką  chcą przeprow adzić sfery decydujące w Ni< m 
czech, potrzebuje niezaw odnie tła  ponurego i ho­
ryzontu  politycznego zachm urzonego. H rab ia  
K alnoky innego dostarczył obrazu sytuacyjnego. 
W edług jego słów, położenie w tej chwili b y n a j­
mniej nie jest grożnem . ale owszem, jest naw et 
bardziej pokojow em , aniżeli było w ostatnich 
czasach. T akio  przedstaw ienie rzeczy gotowe po­
psuć szyki wojskowym  reform atorom  niem ieckim . 
W yborcy  niem ieccy gotowi uw ierzyć hrabiem u 
K alu o k y ’em u i dedukowaó z tego, że nie potrze­
ba  ta k  olbrzymiego pow iększenia arm ji, ja k  tego 
pragnie h rab ia  Caprivi. S tąd  pow stał a tak  pe­
wnej części p rasy  niem ieckiej na auBtro-węgier- 
skiego m inistra spraw  zew nętrznych, którem u 
zarzucono najgorsze rz e c z y : zd radę  i dwulico­
wość, egoi2m i nieszczerość wobec sojusznika.

W  pierw szym  rzędzie w alczącyob przeciw  
hrab iem u K alnoky’emu sta ła  —  jak  już  mieliśm y 
sposobność zaznaczyć — narodow o-liberalna N a ­
tional Ztg., a za nią poszły jeszcze inne organa 
prasy  niem ieckiej. Zdaje nam  się, że hr. K alno­
k y  nigdy jeszcze w swojej k a rje rze  dyplom aty­
cznej nie n asłucha ł się ty lu  p rzy k ry ch  wymó­
w ek  co teraz .

P raw ieby  się zdaw ać mogło, że mu te  w y­
mówki obojętnem i nie b y ły , inaczoj nie b y łb y  
uzn a ł za stosowne zabrać raz  jeszcze głos d la  
polemiki. Podaliśm y w num erze wczorajszym  
w obszernem  streszczeniu owe w yjaśnienia pana  
m inistra, k tó ry ch  celem było  usunięcie pow sta­
ły ch  nieporozum ień. P rzypuszczać należy, że cel 
ten będzie osiągnięty, że sfery narodowo liberalne, 
k tó re  d la ratow ania w łasnej pozycji politycznej 
i parlam entarnej, potrzebują koniecznie zw ycię­
stw a stronnictw  rządow ych, rozum ieją ostate­
cznie, żo enuncjacji austro-w ęgierskiego m inistra 
spraw  zew nętrznych nie godzi b! q fruktyfikow ać 
dla w ew nętrznej spraw y niem ieckiej, niemniej 
jednak  uzasaduionem  je s t przypuszczenie, że 
m iędzy B erlinem  a W iedniem  panuje  jakie, 
naprężenie.

wiadomości o stanie z a s i b w ó w  s o c j a l i s t y ­
c z n y c h  w k ra ju  naszym , to n ietylko rozum, 
ale obow iązek najprostszy  dom aga się gw ałto­
wnie, ab y  dotychczasow ego system u zaniechać. 
W dzięczni też jesteśm y ks. Janow i B a d  e n i e ­
m u  , —  pisarzowi, odznaczającem u się w każdej 
p racy  swojej sum iennem  studjum  przedm iotu, obje- 
ktyw nośeią i stylem  w ytw ornym  — że dzięki 
jego mozolnej p racy , m ożem y w kilRn a r ty ­
k u łach  w yczerpu jących  przedstaw ić czyteln i­
kom  dzisiejszą fazę socjalizm u i jego p rasy  
w Gal<cji. C enna p raca  ks. B., pomieszczona 
w czerw cowym  zeszycie krakow skiego P. jcglądu 
Powszechnego, nosi ty tu ł * fłoejalistyoana p ra sa  
w G alicji" i opiewa t a k : ,

C zy istnieje u nas p rasa  socja itycznu 7 — 
zapytu je  au tor u w stępu. — Z darzy ło  mi się —  
pisze —  spotkać z ludźm i w tsatałoonymi, k tó ­
rzy  w cale o tem  nie w ie d r  i. A  przecież ta  
p rasa  istnieje. D ługie  la ta  saw sze  zacofana G a ­
licja, m iała jedno ty lko , stuunkow o  dość spokoj­
ne, n iedające zbyt wiele o .sobie słyszeć, pisem ko 
socjalistyczne, k tó re  wych* dziło we Lw ow ie i no ­
siło skrom ny ty tu ł :  Praco  P rzed  trzem a latam i
powstał, obok Pracy, dw utygodnik  Robotnik ; 
początkiem  1892 ro k u  uk aza ł się w K rakow ie 
pierw szy num er socjalisty uego dw utygodnika 
Naprzód  W zajem ny s to sr^ek  ty ch  pism do sie­
bie i do partji „socjal o dd tńokratycznej" ich  cel 
i zadanie, głów ne środki, k tó rem i nadal szerzyć 
m iały  agitację socjalistyczni-,, ikreślił obradujący  
wo Lwowie w dniach 31. stycznia, 1. i 2. lrtego  
1892 r. kongres „ga licy j.ż je j part, socjalno do 
m okratycznej “ w następujących rezolucjach ' 

„K ongres galicyjskiej .socjalnej denjpkrac 
uchw ala ■ 1 v,' | | j A
napiB
2. P ism a, w ychodzące we 
Praca, w K ra k o w ie : N i 
partji. 3. T ak  oba pisma 
rai e, Naprzód, z ista ją  p 

należących, do par* ji; Bp
być

m iesięcy, poczem  cicho i spokojnie zakończy ła  
życie. Z achęcen i powodzeniem „urzędow i" socja­
liści, rozpoczęli jeszcze we Lwowie 1. m aja 1892 
roku  w ydaw nictw o hum orystycznego dw utygo­
d n ika  Bocian. N atom iast poniew aż dw utygodniki 
Robotnik i S iła  w ychodziły naprzem ian  co ty ­
dzień w tym  sam ym  formacie, inform ując czy tel­
n ików  o ty ch  sam ych kw estjacb, d y rek c ja  poli­
cji lwowskiej zażądała  złożenia kaucji, d la  ty g o ­
dników  praw em  przepisanej, a do chwili złoże­
nia odnośnej sum y (3000 zł.), oba pisma zaw ie­
siła. N a ich miejsce w yłonił się po niewielu 
dniach dw utygodnik  Nowy Robotnik, niczem  — 

mci : p i eta  —  od starego się nio różniący, 
>róoi słów ka „now y"; S iła  na raaie stanow cz 
z placu ustąpić m usiała, choć ani w ątpić, że jeśli 
nie we Lwowie, to gdzieindziej, m niejsza o to, 
pod jak im  nagłów kiem , n ieaadłago  znów na 
w ierzch w ypłynie. T ym caasem  organam i partji 
socjalno-dem okratycanej w Galicji są, traym ają- 
ce eię po b ra te rsk u  raaem  i a wojskow em  posłu­
szeństw em  jed n e j słuchającej k o m en d y : lwowski 
Nowy Robotnik, k rakow sk i Naprzód, hum orysty ­
czny we Lwowie w ychodzący  Bocian.

J a k  pism a te  w yglądają, jak ie  szerzą idee 
m iędzy —  pow iedzm y to sobie po prostu i otw ar­
cie —  coraz liczniejszym: swym i czcicielam i i 
zw olennikam i, k tó rzy  częstokroć nic innege nie 
czy tając, w ierzą w fak ta , przez nie opowiadane, 
w teorje p rzez  nie głoszone, o w iele więcej, niż 
w E w a ń g e lję ; —  ja k ie  bu d zą  nam iętności, p ra ­
gnienia i m a rz e n ia ; jak ie j tak ty k i się trzym ają  
d la  ściągnięcia w swe szeregi ja k  najw iększej 
liczby  nift«fidowolonvch. m niejsza o to, słusznie
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w „K alendarzu  robotniczym  na r. 1893“, istnieją 
obecnie w Galicji stow arzyszenia socjalistyczne, 
k tóre  ty tu łu ją  się „S ita": we Lwowie, K rakow ie, 
Podgórzu, Nowym Sączu, M ielcu, Zsgórzu, T a r ­
nowie, B iałej, Przem yślu, S try ju , Stanisławowie 
i jedno stow arzyszenie w Kołom yi, noszące do­
tychczas urzędową nasw ę „ P ra c a 14, ale k tóre  
zresztą niczem  od b ratn ich  „ S ił“ się nie różni. 
„O gniskiem  ru ch u  w k ra ju  — picze w rocznera 
spraw ozdania jed en  z uznanych  przew ódców  
p rtji, J .  D aszyńsk i —  b y ły  dwa m iasta: Lwów 
i K raków . Ten ostatni po długiem  uśpieniu do­
piero w końcu minionego roku  pow stał do ży ­
cia, ale za to rychło  o trząsł się z apatji i s taną ł 
obok Lw ow a do zaciętej w ’ny o p raw a ludowe.
Po uśw iadom ieniu mas robotniczych obu stolic, 
nasuw ała  się każdem u m yślącem u socjaliście 
m yśl rzucen ia  zarzew ia także i na prow incję, 
rozpoczęcia p ropagandy  i agitacji w pierw szym  
rzędzie i w m iastach prowincjonalnych. K rok  ten  
prędzej czy później m usiał być  raz  zrobi >ny. =Ł®‘ 
Nici same w iązały  się i łączy ły ... prow incja wi- “j j -
. v  1  __1_* i * ł 1_____L!^l. _ ^5 no
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ta ła  wysłańców lw ow skich i k rakow skich  z otwar- •< ^  
tem i ramionami; w szędzie m asy przyjm ow ały 3  a

wowie : Robotnik i 
ód, są w łasnością 

owakie, ja k  i k rako- 
ontrolą tow arzyszy, 

w ozdania kasow e z 
po każdem  praedsię-m ają

j biorstw ie z  adm inistracji pism i składek cokw ar-
R U n r L i  c t ł r i l ^ i ^ i  n n l i t w k i  M a ł o g ła s ^ n e  w pismavh L Czasopismo Praca
O K U . K I  S u U t i l w j  p O I l l y K I .  ma podpisyw ać tow arzysi frozef D an iluk  i Jó zef

I. j H udec, i*ko w ydaw cy. ^Kto m a podpisyw ać
Postępy i w zrost p ropagandy socjalistycznej j Pracę jako  odj jw iedzialdy  red ak to r, uchw ali

w k ra ju  naszym , przyp .sać można niestety w zna- | zgrom adzenie poufne lwowskich tow arzyszy. 5.

a entuzjazm em  program  socjalno dem okratyczny ... 2  g- 
N ieck w tym  k ie ru n k u  ru ch  ty lko  dalej się roz- 3 ?  
szerzą, a dotrzem y w krótce i do m iasteczek  i de ® i  
wsi, aby  tam  podać dłoń masom w ieśniaczym , j |  * 
k tó re  m usimy ujrzeć wreszcie w sw ych sae- ® ». 
ro g a c h !...“ ,. . «< §•

Z a  różowe to może jeszcze, może um yślm e 3  T 
przez zręcznego agita tora  w ta k  różowym  kolo- ^  fP 
rze  w ym alow ane nadzieje. N iech i ta k  będzie! ® f" 
w k ażd y m  razie i te  coś znaczy, że tego ro - o_ „ .

cznej m ierze t. s. s t r u s i e j  polityce dzienni- j 
karstw a krajow ego wobec apostołów idei p rze­
wrotu społecznego i wobec środków , którem i się 
oni w ogóle, wszędzie i zaw sze w w alce z istn ie­
jącym  ustrojem  p a ń s ti ' i pełeo ińsfcs iropej- 
skich  posługują. Ze wśród ty ch  środków — obok 
agitacji ustnej — p r a s a  s o c j a l i s t y c z n a  
w ybitną odgryw a rolę, to chybi nie ulega żadnej 
wątpliwości. T ym caasem  w publicystyce polskiej
ho i i ino, zda się, tak ty ce  —  czasem  dobrej
i cel istotnie osiągającej,.w  tym  atoli w ypadku, 
ja k  dośw iadczenie poaoayło, w prost zgubnej —  
że najpożyteczniej będzie p r *  e m  i l c *  a 6 zu ­
pełnie wszelkie objawy socjai istycano-dziennikar­
skie. W ychodzono z założenia, iż już  samo kon­
trolowanie tej p rasy  i naw oływ anie społeczeń­
stw a do czujności wobec zakusów  socjalizmu, 
więcej m u pomóda gotowo, aniżeli zaszkodzi. 
W  ten  bowiem sposób łatw o m ogą być  spopula­
ryzow ane ty tu ły  pism rzeczonyoh, saczem  tak że  
ich redaktorow ie i w ydaw cy —  słow em  sądzono, 
że polem ika z tym i panam i i ich elukubraejam i 
stanie się pożądaną d la  nich, a szkodliw ą dla 
społeczeństw a rek lam ą. Nie d a  się zaprzeczyć, 
że tak ie  rozum owanie z w ielu względów nie je s t 
pozbawione pew nej rac ji —  lecą skoro po szere­
g u  la t okazuje się dziś, że tego rodzaju  ta k ty k a  
strusia ostatecznie nie na  wiele się p rzyda ła , że 
przem ilczaniem  b y tu  i działalności p rasy  socjali­
stycznej nietylko nie uśm ierciliśm y jej w cale, 
leoz co gorsza jeszcze, inteligentny ogół polski 
ł  te8 °  Powodu m a obecnie n iesłychanie  mało

niezadowolonych, m niejsza o te. ----- --  . .  --  ----------------------- „ . —
 0 . „  , ■„ czy niesłut ; jak ą  bronią posługują się w j dząju, ta k  głośny o k rzy k  ..yum falny  dziś już  _ s
da : 1 P ism a pa,-tijne  m ają odtąd nosić g w ałcę  z resztą  sp o łe c z e ń s tw a , tj. ze w szystkim i, j jest m ożebnym . Ja k ż e  zresztą  rozlegać się me g  g 
: „O rgan  partji socfldno-dem okratyoznejr k tó rzy  idei socjalistycznej nie oddali się z duszą j m a jło śn o , tryum falnie, gdy ratuszow e sale, od- =

— i ’ ^ ------- j cjftjem  i o i órych nadziei nie m a, ażeby  stąpione we Lwowie, w K rakow ie na socjalisty- ^
przynajm niej w najbliższej przyszłości cy rograf publiczne zgrom adź snia, ta k  przepełnione, -o _
ten podpisali —  py tan ie  to, zdaje  się nam , j i e  szpilkę w etknąć trudne 
w ażne i bardzo  ak tualne , w obec rozw iniętej u 
nas na szeroką skalę, z w ielką w ytrw ałością, 
a n iejednokrotnie i zręcznością prow adzonej so­
cjalistycznej propagandy . S y s t e m a t y c z n e  
m i l c z e n i e  o p r o p a g a n d z i e  t e j  i w o g ó l e  
o c a ł y m  s o c j a l i s t y c z n y m  r u c h a  a 
n a s ,  m o ż e  k i e d y ś  d a w n i e j  m i a ł o  r a c j ę ;  
dziś, gdy  w szystkiem i poram i przenika, gdy  nie 
ogranicza się na jam ym  Lwowie i K rakow ie, ale

s4 o r e s p o n d @ n c j e .

K ongres poleca tak  komitetowi lwowskiemu, ja l 
i krakow skiem u, rozpoczęcie perjodycznego w y­
daw ania broszur d la  kształcenia. 6 . K o n g rt d- 
chw aia w ydaw anie pism  '  i  irgonowego d la robo­
tników  tsydowskteh. 7. K ongras uchw ala póle .6 
kom itetom  redakcy jnym  w y tk n ie  b roszu ry  dla 
p ro letarja tu  w iejskiego, o ile możności, w języ k u  
polskim i ruskim . 8 . K ongres poleca komitetom 
red ak cy jn y m , ażeby  na żądanie agitatorów  pro­
w incjonalnych posyłano tym że bezpłatn ie  żądane 
przez nich num era agitacyjne. 9. Kongres uchw a­
la, ażeby tow arzystw a ksz ta łcące  i zawodowe 
prenum erow ały  obowiązkowo dla swoich człon­
ków  pism a p a rty jn e : zachodnia G alicja Naprzód, 
a  w schodnia G alicja : l?racę i Robotnika. “

Z asadnioza ta  ustaw a, w ydana d la  socjalnej 
p rasy  galicyjskiej, ponieść m iała niebaw em  d o ­
tk liw ą szczerbę w sku tek  nielojalnego usposobie­
nia dotychczasow ego samodzielnego red ak to ra  
i pana Pracy, D aniluka. P rzy zw y cza ił on się 
uw ażać Pracę za  swój organ, aa swoją poniekąd  
w łasność ; a  skonfiskowanie tej własności, w k tó ­
rą  bądź  co b ąd ź  w łożył dużo swej p racy  i potu, 
na  k o r2yść partji, bardzo  niem ile go dotknęło. 
P róbow ał bronić się, rem onBtrować; w reszcie z 
k ilk u  przyjaciółm i w ypow iedział w prost posłu­
szeństwo nacze ln em u  zarządow i partji i ogłosił 
Pracę za organ „socjalistów niezaw isłych.* B unt 
się nie udał. M iejsce uroczyście w y k lę ty  Pracy 
za ją ł z dniem  11. m arca  1892 r. nowy „organ 
p artji socjalno-dem okratycanej® : S iła ;  schyzm a- 
ty ck a  Praca w egetow ała jeszcze p rzez k ilk a
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F ran k stad t (R d. n a  Morawie);w czerw cu. 
K tokolw iek z nas d łuższy  czas w obczy­

źnie pozostaw ał, p rzyzna, że każd e  usłyszane 
słówko polskie ja k  najm ilsze spraw ia w rażenie.

_ ... . . . .  Również miłem było mi następujące zdarzenie. 5 - o '
dociera do m ikroskopijnych mieścin i m iasteczek, i S iedząc w tow arzystw ie k ilk u  panów przy  py- 5 * 
a kto wie, czy w krótce i do wsi nie zag lądn ie— jznym  płynie G am bryna, om awialiśm y rozpocząć £  JS 
zaw iązyw anie sobie dobrowolnie oczu nie na j Bię m ające przedstaw ienia tru p y  wędrownej. J a k  *5. ^  
wiole ch v b a  p rzydać  się może. Śm ieją się z tego i lupus in  fabuła  zjaw ił się afisser i  p rz e d ło ż y ł 
socjaliści na sw ych zebran iach  i w swych ga- | i a m „cedulku.a M ożna sobie w yobrazić moją ~ 
zetkacb , ale śm ieją się bez żó łci; i owszem, w ' uciechę, gdy  u jrzałem  afisz następującej treśc i:

i

g r u n c i e  r z e c z y  b a r d z o  z a d o w o l e n i ,  
ł e  ci ,  k t ó r z y  n i e j e d n o k r o t n i e  m o g l i ­
b y  w ł a ś c i w i e  z a m i a r y  i c h  w y ś w i e c i ć ,  
w i e l u  b ł ą d z ą c y m  o c z y  o t w o r z y ć ,  s ą ­
d z ą  n a i w n i e ,  ż e  s o c j a l i s m  j e s z c z e  
g r a n i c  G a l i c j i  n i e  p r z e s z e d ł ;  w iedzą 
czasem  — m iałem  sposobność sam  się o tem  
przekonać — •  soojalistycanych kongresach  i 
gazetaoh we W iedn ia  i P ary żu , ale nie w iedzą 
o zeb ran iaeh  we Lw ow ie i w K rakow ie, o roz­
rzucanych , a dziś już w  pewnej części i p ren u ­
m erow anych  po galicy jsk ich  m iastach i m iaste­
czk ach : lwowskim Robotniku, krakow skim  N a­
przód.

L ecz  czy to nie „strachy  n a  L ac h y " , czy 
to nie drobna aabaw ka k ilk u  w ykolejonych, k il­
k u  nieaadowolonyoh, zabaw ka, n ieaasługująca za 
pew ne na pochw ałę i uznanie, ale  d la  k tórej 
słów i a tram entu  sakoda?  N ajlepszą odpowiedzią 
liczne relacje, um iesaczane w organach socjali­
stycznych , dające dość dok ładny  obraa całego 
ruchu; licane korespondencje a różnych stron 
k ra ju  o aak ładan iu  now ych stow arayszeń, o u rzą­
dzanych  zebran iach , zabaw ach , o budzeniu  d u ­
cha na prew ‘ji przez w ysłanych  ze Lw ow a lub 
z K rakow a agitatorów. W edle spisu, podanego
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„ Vybornd polska veselohra „Klub tnlade< u “ od M . 
Baluckóho pretorii A . Schwab Poldbsky.u Z - 
cierpliwością oczek, ałem  dnia przedstaw ienia. 
Pomimo ulew nego deszczu, zastałem  w sali na 
strzeln icy  dość licznie zgrom adzoną publiczność, 
k tó ra  tu  więcej w spiera sztukę narodow ą, jak to 
U nas na  p a rty k u la rn a  i n iestety  w w ielkich m ia­
stach byw a... _

A udytorjum  nie miało też powodu do uskai- 0 
żania się, gdyż p rzek ład  „K lubu  kawalerów® jest 
b ard ze  dobry, a  i g ra  aktorów  nie pozostaw iała 
nio do życzenia. D ow cip B ałuckiego u zy sk a ł 
również i u  b raci Czechów należy tą  cześć, cze- 77 N 
go dowodem b y ły  huczne oklask i i w y k rzy k n i- -a g  
k n ik i „velmi dobre, heskie.u 3  »

L ecz  dosyć na  te raz  o tea trze , gdyż m uszę  5 - j |  
tu  wspomnieć o rzeczy , k tó ra  mi w ielce nie m i- g  9  
łą  by ła . D ość liczne tow arzystw o w ybra ło  się ■3 -®  
stąd na Zielone Św iątki do K rak o w a i W ieliczk i, es =.

Otóż po powrocie w yoieczkow ców  nie m ają 
końca n a rzek an ia , co do nieczystości w hotelach 
k rakow skich , dalej na  złe jedzenie i ździerstwo.

Je s t tu taj s tacja  tu rystów  i jeżeli obcy przy- ^  
chodzą, byw ają  przez „Sokołów11 tu te jszych  opro- ® 
w adzani i od w yzyska strzeżeni. 9

B yłoby  więc tak że  bardzo  pożądanem , by  i 4*. Ul
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Śnieg p ad a ł na opustoszałe ulice P aryża  
Naw et pieszy ruch  zm niejszył 6ię w mieście nie 
do poznania. Nie było  w idać niezliczonych pró­
żniaków, szukających  aw ykle przyjem ności po 
stolicy uroczej, a ru ch  w int eresach i ru ch  ro­
boczy ustały  praw ie zupełnie. Znudzona, zgło­
dnia ła  i zziębnięta ludncść tuh ła  się po domach 
' pom ieszkaniach, czekając sam a, niewiedzieć 
na co.

.G arg asse  szedł P° nhcy w swojej robotni- 
C*®1 b luzie, nie zw ażając na w icher. Śnieg 
j  . d a ł „ię wielkiemi płachtam i w fa łdach  jego 

w f«4»y  '  °trząBał się zeń od czasu do czasu, 
u a ?  80 k roki do Folies B ergeres, gdzie m iał 
“ r  ^ ® nyn* na walnem  zgrom adzeniu robotni- 
5 ^ ’ i S ^ y m a ć  proleta^jat od jak iegoś nie- 

T ybutshu- cora* możliwszego w obec 
wzm agającej b,b niecierpliwości ludu  Ale me b y ł 
w eale p rzy  dobrej . a  Q skate0M ości
swojej ,“ te.p* e“ ^«* bo ozuł, że jego  wpływ  to­
pniał, tak  ja k  ów śn ,eg> . reg0 nie­
ba  na  Zimny b ru k , ■ t o p m ^ Ł i T S ł k u  cie- 
plejBze zaświeci słońce. N iety lko  nieustanna ro ­
bota zwolenników 1 narzędzi M ar«etti'ego także 
w łasne jego postępowanie przyczyniło  ’się do 
upadku  jego dawnego znaczenia. A le nie by łb y

swego postępow ania zm ienił, cboćby m iał tym  
spo6obem osiągnąć najw iększe tryum fy . Środki, 
którem iby m ógi zw yciężyć, b y ły  to środki ta 
jem nicze, ziejące p rzestrachem ; by ły to  k łam stw a 
polityki i ciche m orderstw a, popełniane z ro zk a­
zu teorysty . Ale kto wie, czy i te  śi ^dki b y ły b y  
go doprow adziły  do zwycięstwa ? A  G argasse 
b y ł te ra s  przekonanym , że takim i środkam i osią­
gnięte zw ycięstwo nie w yjdzie ludzkości na do­
bre. By* teraz  człow iekiem  n a  zawsze zmienio­
nym , dążącym  do dobrych  celów, dobrem i ty lko 
środkam i.

Pozbył Się by ł sw oid g łów nych narzędzi, 
łotrów  po największej części, k tórych  u trzym y­
w ał w posłuchu nądzieją zysku, albo trw o g ą  
przed  w ykryciem  ich zbrodni.  ̂ Pow iedział im 
poprostu, że ich usług już więcej nie potrzebuje, 
a tem  sam em  popleczników  zamienił w najza­
ciętszych nieprzyjaciół. Zostało przy nim tylko 
k ilk u  w iernych, a pom iędzy nimi Villau®e, ale 
ci nie mogli odwrócić p rąd u  coraz przeciwniej- 
szej jem u opinji. D ochody, k tó re  wpierw  obracał 
n t  roboty spiskowe, przeznaczy ł te raz  na nie­
sienie ulgi głodnej ludności i n ad szarp a ł naw et 
coś swojego kap ita łu . A le to, co m ógł zrobić, 
było  niczem  praw ie wobec ogrom u nędzy, p an u ­
jące j w oblężonem  mieście. Ci, k tó rzy  od niego 
nie otrzym ali zasiłku, złorzeczyli jem u  za to, że 
daw ał innym , a ci, k tó rzy  dostali zapom ogę, 
p rzeklinali go za  to. że nie daw ał ^więcej. N ilit 
nie n a rzek a ł n a  M arzetti'ego, żyjącego dosta 
tm o i n iB św iadczącego praw ie nikom u n ic ; 
w szyscy ałorzeczyli GargasBe’owi* dzielącem u do­
browolnie g łód ubogich i św iadczącem u im  p ra ­
wie nad  Biły. P raw d a , że M arzetti obiecyw ał 
proletarjatow i jak ieś  bliskie ałote góry, a  że 
G argasse m aw iał teraa , że ty lko  powolna a  po- 
pow szechna, a le  bardzo  da leka  zm iana zasad 
m oralnych, może stale polepsayó b y t ubogich.

G argasse zaszed ł do m iejsca swojego p rze­
znaczenia. D uża sala w yg lądała  w innych cza­

sach, wieczorem, bardzo świetnie, rozświecona , zdołali się oprzeć tysiącom, poświęconym dla mnie k tórej ją  w prow adzałem  do przyszłego naszego 
mnóstwem płom ieni gazow ych. A te raz  m roźny J przez-M arzettiego i że mnie wrócili spraw ie ludu. wspólnego pom ieszkania i uprow adził ją  przomo- g
dzień grudniow y p rzek rad a ł s>e niedostatecznie j G dyby  M araetti b y ł poniósł te ofiary dla m nie, c ą ;  trzym  1 ją  przez dwa miesiące przy sobie,
do w nętrza, przez niew ielkie, wysoko osadzone s nie w iedziałbym , ja k b y  się odw dzięczyć. Ale on : robiąc z niej pastwę swoich niepowściągliwych S  
okna i w ydaw ało się, że ciemno i szaro, a mimo i mnie uw olnił na to tylko, ażebym  staną ł przed j i szkaradnych  huci a k iedy  uczuł, że sta ł się
to w idać b e ło  w yraźnie przy  tem oświetleniu i wami jako św iadek p raw dy i przystępuję przeto j już panem  tej nieszczęśliwej istoty, postanowił
m nogie niedostatki w idnej, ale o rdynary jne j or- 1 z łebkiem  sercem  do spełnienia tego obowiązku. I ik  sdobytą własność zabezpieczyć sobie z l  po- *<"3 
nam entyki, zdobiącej kom natę. T łum  robotników  j — N ieraz, jeszcze przed mojem uwięzieniem, j mocą swoich stosunków z rządem  i z k s ię ia m i. S£.§
i r ®h°taic dziwnie w yblad łych  i znękanych  za- ; p rzestrzegałem  w<ss przed  kłam stw am i i zd rad ą  j — Tylko kto jest dobrowolnie ślepym , wąt- §■
p ełn ia ł sa l:, podobny do cieniów zam ieszku ją­
cych  hom eryczne piekło, a z wienie się G ar- 
gae»e’a nie wyw ołało powitalnych, okrzyków , 
którem i go niegdyś przyjm ow ano. Nie dziw ił się 
m ilczeniu; nie spodziew ał się niczego innego.

Ale Gargasse zdziw ił się je d n a k  i to nie­
mało, w chodząc do sali zgromadzeń ludow ych 
* w ychodząc na podwyższenie, na  którem  sie­
dzieli przew ódcy zgrom adzenia, bo zobaczył K a ­
rola L e  B ela, czyli raczej obywateli E sparęette , 
siedzącego w bluzie szafirowej obok elegancko
ubranego  M arzetti’ego. Z razu  nie dow ierzał swo­
jem u wzrokowi. A le nie było  żadnej w ątpliw ości: 
L e  Bel w yszedł z w ięzienia i b y ł obecnym  na 
zgrom adzeniu, a  zasiadał pom iędzy w ielkim , a 
teraz już praw ie zw ycięskim  przeciw nikiem  G ar- 
gasse’a , * Polakiem  K udew iczem . G argasse, 
przekonaw szy się o tem, za ją ł m ilcząco swoje 
miejsce.

L e  Bel nietylko b y ł wolnym 1 przytom nym , 
ale  pierw szy zażądał głosu. P rzew odniczący  b la­
dego i drżącego zgrom adzenia da ł głos obyw a­
telowi E sparęette .

L e Bel powstał tedy z  miejsca i przemówił 
w te s łow a:

— Obywatele, wracam 1  więzienia, z któ­
rego zostałem uwolniony dzięki hojności Arnolda 
Marzettego, który nigdy grosza nie żałuje, kiedy 
chodzi o sprawę ludu. Urzędnicy, słudzy mie- 
szczańswa i sami miszezanie, są tak  żądni m ar­
nego gros, r owego narzędzia, za pomocą które­
go was otrzym ują w haniebnej niewoli, że nie

G argasse'a. S łuchaliście mnie praw ie zaw sze nie- |  pi o tem, że G argasse m a stosunki z księżam i. ** 
cierpliwie, zaufawszy tem u obłudnikow i i tem u J W  jego pokoju_znajdziecie ła tw o książk i do na-
tyranowi z całą ^zlacL <£ną naiwnością, znamio- } bo2eństwa, a Dominikanie zachodzą często do

• . 1 . -» w r J i t f A  -nr r< Irll ! I . a h a  "VT _ i  . . .nnjącą w asze serca. M iałem w praw dzie w ręku  
dowody, że G argasse nie jest ani św iętym , ani 
bezinteresownym , ale nie w ytaczałem  ich po 
przed wasz try b u n ał, abyście nie pomyśleli wy- 
padkiom , że walczę z  G argassem  dla pom szcze­
nia p ryw atnej k rzyw dy . Ale te raz  p rzepełn iła  
się m iara niepraw ości G argasse’a, poznałem  go 
do dna i b y łbym  tak im  sam ym  łotrem  ja k  on, 
g dybym  przed  wam i nie w yjaw ił tego, co wiem.

— U kochałem  dziew czynę, cudzoziem kę i sie­
rotę. B y ła  to Polka, Celina Cieszanowska. Po­
dzielała moje przekonania i moją gorącą m iłość 
d la spraw y uciśnionego ludu. M iała ta k  zw anych 
opiekunów, to jest tyranów , jedzonyeh  żąd zą  pie- 
■ iędzy; gniew ali się na m nie i na nią za nasze 
w yobrażenia 1 nie chcieli dopuścić naszego m ał- 
żsństw a. U m ówiliśm y się te d y  z  n ią  wo dwoje 
1 w ykrad łem  ją  w dzień 4. w rześnia, aa pomocą 
obecnego tu  obyw atela  V illaum e i innych  pray-
jacio ł. M ieliśmy b y ć  saczęśliw i; mieliśmy osiąść 
jak o  robotnicaa rodzina, pośród braci robotników 
1 m ieliśm y pracow ać pospołu nad  wasaem do­
brem . A le nie licayliśm y się a tem , że je s t po­
m iędzy wam i ty ra n  i despota: Gargasse.

— W y go maoie jeszcze za świętego. A wie­
cie w y co on arobił ? U jrza ł, że m oja narzeczona 
jest p iękną i postąpił tak, ja k  g d y b y  b y ł pa- 
tr ja rc h ą  starego aakonu, albo praw daiw ym  świę­
tym  katolickim . N ap ad ł ng mnie w chwili, w
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jego izb N a to m am  tysiąc  dowodów, sam •» 
nie będzie  ̂śm iał tem u zaprzeczyć. Ale tak  
łatw o było się dom yśleć jego stosunków a raą  
dem , chociaż ciągłe jego usiłowanie nie d o p u ­
szczenia czynnego rucLu prolatarjatu , daw ały  już 
w skazów kę w tym  kierunku. Ótóż em ter. z .. 
pa p»wne, że G argasse jest poprostu ajentem  g  
i szpiegiem  rządow ym  i księżym, bo w y d ał mnie ^  _  
sam  w ręce rządu , oskarżając mnie o różne fan- g. 
tastyczne  m orderstwa i gw ałty , a k ied y  mówi- 5  1  
łem  urzędnikom  o licznych m orderstw ach , k tó re  13 
G argasse popełnił na t c . ab y  lud  u trzym ać w po- o  s  
s tracha  przed sobą i o owem bezezelnem  upro- j r  \ 
w adzeniu mojej arzeczonej, za tyka li sobie uszy, ® 
nie chcąe słyBzyć o tem , co w yrab ia  ich nieoce- S 
niony sprzym ierzeniec, ten  Bzkaradny bazyliszek, 5 ' 
k tóry  w zrokiem  lud  u trzym uje w zaklęciu, k tó ry  S 
nie dopuszcaał do czynu, ja k  długo mieliście ^  
siły  po tem u, a k tó ry  się śmieje te raz  po cichu, 
k iedy  głód w yssał szpik z w aszych kości i k ie ­
dy  leżycie ja k  k łoda  bezsilna u stóp w asaych 
ty ranów . Jesteśoie teraajj w ta k  op łakanym  s ta ­
nie, że nie spodziewano się po w as m ężnego czy­
nu. A le przestrzegam  was, głosem  a za grobu 
praw ie, głosem  człow ieka, k tórego już na  ruszto­
w anie prowadzono, abyście wiedaieli, kim  jest 
G argasse i abyście się nie dali nadal oszukiwać 
i gubić  przez tego bezprzyk ładnego  ło tra  1 

( Ciąg dalszy nastąpi. '
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a  nas b rac ia  s Sokoły  “ zwidzi. ącym  k ra j nasa 
tę  sam ą usłngę w yraądaali.

B ez i kp ien ia  p rzyczyniłoby  to się do liczniej­
szej frekw encji zw idsających m iasta nasse i do 
uzasadnienia przysłowiowej naszej tradycjonalnej 
staropolskiej gościnności. i'A rago.

Paryż a początkiem  caerw ca.
(Jeneroł Oodds i C mot. — Ostatnie uchw ały iiby posel­
skiej. — Idjotokraeja. — Tryumf „Walkirji" i dramatu 
Hauptmiua — Anarchiści n księżny d ’Uzćs. — Z Salonu.— 
Medal Poecwalskiego. — Z ii matury. — Wielka nagroda, 
przyznana książce Vandal'a. — Mała rewolucja w akademji 

francuskiej)

Jen e ra ła  D oddsa zobaczyłem  po ra z  p ier­
wszy w Operze, w w ielkiej loży p reay d en ta  
rzeezypospolitej. M iał na sobie tn żu rek  źle za­
pięty, a na ręk ach  paljowe rękaw iczk i za d łu ­
gie, ja k  ów w łaściciel dom n, upom inający się o 
kom orne, którego bohater S ienkiew icza zobaczył 
na katafa lku . I  od razu  żałość zd jęła  mnie, bo 
zrozum iałem , że człowiekowi tem u krzyw da 
dzieje się w ielka. Człow iek, k tóry , przy jecha­
wszy do P a ry ża , nie pom yślał o kupieniu sobie 
fraka , bodaj a la Bfille Jardiniere, człowiek taki 
nie może być kandydatem  do d y k ta tu ry  w mie- 
śeie, w którem  p. Carnot został prezydentem . 
W szyscy  kraw cy stołeczni rzuciliby  się do b u ­
dow ania bary k ad . A  jem uż sam em n, jenerałow i 
D odds, jakież żałosne m yśli także  musiały i m u­
szą jeszcze przychodzić do głow y. Zw arjow ać 
byłoby od czego! Posłano go do A fryki — po­
jechał. K azano m u pobić B ehanzi ta  — pobił 
O dbył kam panję świetną, bez zarzutu, w szel­
kiego podziwienia godną. Jednego  k ro k u  fa ł­
szywego nie zrobił, jednego  dnia nie stracił, ani 
jednego żołnierza zanadto. W dodatku , febry  się 
nabaw ił i o mało życia  nie zostawił w dahomej- 
skich trzęsaw iskach. W raca  i odrazu, zam iast 
dziękow ać mu, w szyscy odsuw ają się od niego, 
jak  od zapow ietrzonego. P recz ! Precz!^ Boulan- 
gerem  śm ie rd z isz ! M inistrowie chow ają 3ię po 
k ą tach  ; p rasa  m ilczy, albo w yraża się i p rze ­
kąsem  ; a p. C arnot dostftje w ylew u żółci.

P iękne to pole dem okracja! Zniwelowane 
g ładko , ja k  stół b ilardow y, ale mimo to nie- 
w dzięozne. Może tam  rodzi dla kogo; w  k a ­
żdym  razie nie dla tych , k tó rzy  orzą i sieją. 
A  w dodatku pole to m a pochyłości] i jedziem y 
po niem w dół. W  dole zaś już  nie dem okracja, 
ale i d j o t o k r a e j a  nam  się święci, sądząc po 
CBtatoich uchw ałach  izby, uchylających  od k a n ­
d y d a tu ry  do poselstwa w szystkich obywateli, 
k tó rzy  posiadają  u rząd  jakikolw iek. I  to w 
k ra ju , w k tórym  k ażdy  bez m&ła obyw atel, czy­
tać i pisać um iejący, je s t u rzędnik iem ! W moim 
okręgu  znalazłem  dotąd dwóch ty lko  możliwych 
kandydatów  na przyszłe w y b o ry : konsjerża m o­
jego i dorożkarza, k tó ry  mnie woził wczoraj. 
A jeszcze za pierw szego nie ręczę, czy  nie 
gryzm oli w jakiejś kancelarji, bo domu nie
pilnuje

enerał D odds od jeżdża podobno z pow ro­
tem  do A fryki i p. C arnot w ątroba się p o p ra ­
wiła. Może z i  wcześnie. P . Constans zapow iada 
program ow ą mowę w T uluzie, a to p a rtn e r in ­
nego k a lib ru , niż tem ten dahom ejski zw ycięzca, 
k tó ry  nie dosic dział naw et w operze do k o ń :a  
przede-a wienia. N ieboszczyk B oulanger by łb y  
noc spęd ił za  kulisam i. Bo daw ano „W alkirję". 
A  k iedy  da ją  „W alk irję" , św iat tutejszy 
góry  nogami się przew raca i loże, k tó re  zwykle 
pustkam i stoją do godziny 10., zapełn iają  się 
przed  godziną 9. I  pani Cosima W ag n er rozpo- 
r jdza, za pośrednictw em  telegrafu , losami n a ­
szej narodow ej akadem ji m uzycznej. P rzyszło  
naw et z tego powodu do gwałtow nego za ta rgu  
n rę d z y  d y rek c ją  a rządem . D y rek c ja  te leg ra ­
fow ała do pani C osim y: „ Jak ie j m aści m a być
w ierzchow iec B runehildy ?" „C zarnej". O bsta­
ło wano czarnego rum aka. A le Urząd telegrafi­
czny  zakom unikow ał depeszę pani Cosimy m ini­
sterstw u spraw  w ew nętrznych . p. D npu zer­
waw szy się na rów ne nogi, popędził do Elizenm . 
P . C arnot dostał od razu  a tak u  hepatycznego.

—  C zarny  koń na scenie, a je n e ra ł Dodds 
w loży : to być  nie m o że !

O statecznie B rnnehilda przyw ędrow ała z 
obłoków piechotą Ale pani Cosima zażądała  
zadośćuczynienia. Po „W alk irji"  nastąpią tedy  
przedstaw ienia „T annhauserów ", a potem reszta 
wagnerow skiego repertuaru . Gounod, Thom ąs, 
S»lvayr«, M azsenet i inni francuscy kom pozyto­
ro w e  pójdą w kąt. T a k  chce pani Cosima, i tak  
ehce dzisiejszy gust publiczności.

Rzeczpospolita będzie zachowawczą, albo 
nie będzie, m aw iał nieboszczyk T hiers. K to wie 
czy raeczpospoi ta  nie będzie raczej niem iecką - 
w rodzaju  Wagnera i L iebknech ta . Po „ Wal- 
kirji* w italiśm y oklaskam i onegdaj w teatrze 
W olnym  „T k aczy " y nL e i Tisserandsu) pana 
H anptm ana, berlińskiego pisarza. K to by łby  
przypuścił coś podobnego la t tem u pięć T a k

jest, w agnoryzm  i liebknechtyzm , m istycyzm  i 
socjalizm zalatu ją  nam  do mÓzgn. K w estja to 
sportu, mówią n iektórzy. Profesjonalni w agnerzy- 
ści tu tejsi, z panem  D aja rd in  na  czele, zape­
w niają, że m uzyka w agnerow ska, tak , ja k  ją  
d a ją  słyszeć w O perze, iest zgoła niezrozum iałą 
i może m ają rację . S areey  gotów także  ręczyć 
za  swoich czytelników , że w gruncie serca jeden 
w esoły koncep t V alabregue’a lepiej im trafia do 
sm akn , niż cała ponnra hauptm anow ska elo­
kw encja . Ale co tutaj nie jest kw estją  sportn ? 
K siężna d ’Uzós, ty tułem  sportu także  i zabaw y, 
zaprosiła do siebie anarchistycznego k an d y d a ta  
do akadem ji, obyw atela Leroy i jego tow arzy­
szy, którzy  trzy  dni z rzędu  baw ili P a ry ż  ko­
sztem dostojnego zgrom adzenia nieśm iertelnych. 
N iebezpieczne to zabaw y. O byw atel L eroy da ł 
księżnie zapewnienie, że w dniu w ielkiego cha- 
bardement, dom jej i osoba będą uszanowane. 
Nie pożyczyłbym  wiele na hypotekę ty ch  p rzy ­
rzeczeń. D ostojnej zaś psn i tej, nosząeej nazw i­
sko historyczne, radziłbym  przestndjow anie k ilk a  
k a rte k  z historji jej w łasnego domu. W  epoce 
poprzedzającej rew olację 1789 r., nie b rak ło  
tak że  w ielkich panów, a naw et w ielkich pań, 
baw iących się w podobne um.zgi D la połowy z 
pom iędzy nich g ra  ta  zakończyła się w ędrów ka 
za R en o głodzie i ch ło d z ie ; dla drugiej zaś 
połowy w ędrów ką na plac Z gody dzisiejszy, 
k tó ry  wówczas nosił inne imię.

A  przytem  po za dzisiejszym  światem tu tej­
szym , k tó ry  flirtuje z widmem wielkiego społe­
cznego przew rota, nie przypnszczając tego rze ­
czywistości, w yobrazić go sobie naw et nie um ie­
jąc , je s t m łodzież dzisiejsza, k tó ra  m a w yobraź­
nię żyw szą, a k tórej dopraw dy dziwne rzeczy  
roją się w kłow ach. M ytolegja W agnera  i socjo- 
logja H anptm ana sięgają g łębiej do tych  głów 
rozm arzonych, spragnionych same nie wiedzą 
czego. T rzecia  rzeczpospolita, w ydalając  ze 
szkoły Boga ukrzyżow anego, nie pom yślała o 
zastąpieniu go czem kolw iek i oto w ychow anko­
wie je j, k tórym  p. de V ogue nie zdąży ł także 
dostarczyć innego Boga, sk a rżą  się na pnstbę w 
głowach i sercach  i gw iżdżą w auli un iw ersy te­
ckiej na w ykładach  pozytyw isty A n la rd ’a.

Zola podjął świeżo obronę pozytywizm u 
przed tą  m łodzieżą, na  walnem  zgrom adzenia 
jednego z jej stowarzyszeń. Świetois, z cudow nym  
artyzm em , ale bez wielkiego przekonania. Kto 
p rzyznaje  się do sekciarstw a, ten  przestaje być 
prorokiem . Innych  już proroków potrzeba n a d ­
chodzącem u pokolenia, innych haseł, iunycn  n a ­
wet a rty sty czn y ch  formuł. Realizm zbankrutow ał. 
K to  wie ? Może poezja zakw itnie znown na wy- 
m ierzw ionym  przezeń  grancie.

Jesteśm y na wstępie w ielkiej jak iejś ew olu­
cji o zagadkow ym  dotąd k ie ru n k u : to rzecz, b i­
jąca  w oczy. S ta ry  R oybet, o którego obrazach 
w archaistyczcym  sty lu  pisano ty le w ostatnich 
osi jach zdobył wielki m edal (medaille d ’honneur) 
na  teg ocznym Salonie. T u  nasuw a m się 
uw aga poboczna. C zytałem  w jednem  z n a jpo ­
czytniejszych pism w arszaw skich spraw ozdanie 
dość cbszorne z tej w ystaw y o b razó w : słowa je ­
dnego w niem nie znalazłam  o portretach  Po- 
chwalskiego. Czy znowu pow tórzyć chcem y ep i­
zod panny  B ilińskiej? Tutejszy spraw ozdaw ca 
F igara , spraw ozdaw ca kom petentny, bo pod p i­
sujący się K aro l Iy iarte postaw ił portrety  e na 
czele tegorocznych popisów w ty m  rodzaju. J u ­
ry  tutejsze przyznało Pochw alakietnu jeden z 
ośmiu m edalów 2 kiesy, uchw alonych, w tym  ro 
ku. Medalów 1 k lasy  nie przyznano n ik o m u ; 
mogę zaś dodać, na  podstaw ie w iarogodnych in- 
form acyj, że g dyby  byli znaleźli się inni kan  
dydaci do takiego odznaczenia, Pochw alski b y ł­
by  w ich rzędzie. Nie choiano zrobić w yjątku 
dla cudzoziem ca. D la  cudzoziem ca jest to i ta k  
try u m f bardzo  pokaźny. Jed y n y m  tryum fem  tu ­
tejszym  A ony B ilińskiej, k tó ra  została po śm ierci 
genjalną artystką , by ł m edal 3. k lasy . M edalów tej 
kategorji rozdano w tym  roku dw adzieścia siedm. 
Pochw alski jest m łody jeszcze i o ile wiem, ci‘ - 
szy się, dzięki Bogu, dobrem  zdrowiem.

Nowości literack ich  brakuje . Sezsin p ro d u k ­
cyjny skończony. W ielka nagroda im ienia G obert 
( 10.000 franków ), przeznaczona dziełom  history­
cznym , poświęconym historji francuskiej, p rzy ­
znaną została p rzez kom isję akadem ji fran cu ­
skiej książce p. V andol pod ty tu łem : „Napoleon 
et A lestandre I . “ W ybór ten  uświęcony już nie­
wątpliw ie został przez nc-hwałe czterdziestu 
nieśm ier lnych na przeszłotygodniow em  pOBie 
dzenin. U chw ała dosto,nego zgrom adzenia uległu 
opóźnienia, z powodu m ałej rewolucji, k tórej po­
wodem, w łonie komisji h isto rycznej, sta ła  się 
książka  ro d ak a  naszego, W aliszewskiego, p rzed ­
staw iona do innej nagrody, im ienia Thóronanne. 
P rzyszło  aż do obalenia pierw otnego w yroku 
komisji, odsądzającego książkę W aliszew skiego od 
nagrody, ze względów, nie m ających  związków 
z h isto rji, ani z literaturą, co spowodowało d y ­
misję spraw ozdaw cy, hr. de V ogu6 O statecznie 
h isto rja  i lite ra tu ra  wcięły górę, hr. de Yogoe

zastąpił książę de Broglie i k s ią ż k a  W alisze­
wskiego uw ieńczoną zostanie pospołu z książką  
V andala. (K r )-

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  14. czerwca.
Teatr letni: „Właściciel kuźnic", dramat w 5 

aktach Jerzego Ohneta. Pierwszy występ panny He­
leny Marczello. artystki teatrów warszawskich. Po­
czątek o godz. 7 ‘|, wieczorem.

Nekrologja. Profesor P e t e r ,  znany lekarz pa­
ryski, zmarł w piątek. Prowadził on w swoim czasie 
głośną polemikę z Pasteurem, z którym oczywiście 
pod względem naukowym mierzyć się nie mógł.

Kalendarz. Srsda (14. ) : Bazylego B. Wschód 
słońca o godziaio 4. minut 5, zachód o godzinie 7. 
minut 55.

K a l e n d .  m y ś l i w s k i ,  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze).

Wiadomości osobiste. Arcyks. Leopold S a l ­
w a t o r  złożył onegdaj wraz z swą małżonką arcyks. 
B l a n k ą ,  wizytę ks. metropolicie S em  b r a t e  w i ­
e ż o w i .  —  Znany poseł antysmicki do rady pań­
stwa p. S c h n e i d e r  przybył wczoraj do Lwowa 
celem naradzenia się z tutejszymi przemysłowcami 
w sprawie zwołania wiecu przemysłowego. Ze Lwo­
wa uda się następnie p. Schneider do Czerniowiec i 
SuczawY.

fjEcha po-Lenartowi Bzowski e. Na uroczystość 
złofema zwłok przybyli z Warszawy krewsi zmarłego 
poety: p. Stanisław Leszczyński, adwokat, i p. Marja 
z Szymanowskich Olszewska, żona redaktora K urjera  
Warszawskiego.

Uczniowie szkół publicznych w Krakowie, z ze­
zwolenia władz, uwolnieni zostali w poniedziałek od 
lekcyj o godz. 9. rano. Uwolnienie to nietylko mło­
dzież, lecz jej rodzice, opiekunewie, wreszcie ogół 
mieszkańców miasta Krakowa, przyjął z radością do 
wiadomości, jako wymowny dowód, iż władze szkolne 
u z n a ł y  o b o w i ą z e k  złożenia wyrazu czci Teo­
filowi Lenartowiczowi ze strony młodzieży, przez ucze­
stnictwo w uroczystości złożenia jego zwłok.

Znany rzeźbiarz p. Mieczysław Zawiejski przy­
był również z Florencji na pogrzeb Lenartowicza i 
przywiózł ze sobą maskę pośmiertną Lenartowicza i 
biust w bronzie. Binst ten, vykonany niedawno temu, 
przedstawia Lirnika w sile-wieku, w czamarce. Przy­
wiózł również mnóstwo cennych pamiątek po ś.  ̂
Teoflfu, jako to : rzeźby, manuskryptu, rysunki, li­
sty itd.

Przez niedzielę i poniedziałek nadesłano do ko- 
mitetn sprowadzenia zwłok Teofila Lonaitowicza na­
stępujące telegramy ': •

Praga 11, czerwca. Słowa głębokiej czci dla pa­
mięci Lirnika M»zov»„okiego. W nieobecności Yrchli- 
ckiego: E dw ard Jelinek, Franciszek Koapil, Jó  
ze f S lad‘k

Sofja 11. czerwca Prosimy, na grób autora 
„Bitwy racławickiej", w imieniu naszem, rzucić garść 
tej ziemi, którą on rak ukoobał, a był jej za życia 
pozbawiony. Towarzystwo polskie w Scfji.

Bydgoszcz 11. czerwoa. W przededniu wyborów 
do parlamentu niemieckiego, nie możemy osobiście 
w ziąć u d z ia łu  w  nroczysto&oi pogrzebow ej śp. Teofila 
Lenartowicza. S kładam y b o ld  szczątkom Mazowieckiego 
Lirnika i nieśmiertelnej jego pamięci. Zarząd zjedno­
czonych Towarzystw ™lskich w Bydgoszczy. Moczyń- 
ski, prezes związku.

Sokai 12. czerwca. Cześć oieniom nieodżałowa­
nego Lirnika Mazowieckiego wyrażają S .koły kresowi 
z Sokala Lewicki.

Żółkiew 12. czerwca. „Sokoł" żółkiewski łączy 
się duchem z obchodem dzisiejszej uroczystości. H a u  
ser, Koczerski.

W uznpełnieniu sprawozdania z pogrzebu Lenar­
towicza, dodajemy jeszcze, że, gdy przed grobem 
na Skałce postawiono mary na ziemi, przemówił 
przeor Paulinów, i. F e d e r o w i c z ,  przyjmująo 
opiekę nad zw łokam i^

Wysoce pocieszającym faktem jest zajmie stę
gorąoe rzemieślników naszych przyszłoroczną wystawą 
krajową. Dyrekcja wystawy otrzymuje coraz częstsze 
oferty i zgłoszenia ze świata rzemieślniczego, tak ze 
Lwowa Krakowa, jak i z prowincji, płyną również 
obficie ofiary pieniężne od peszoz<gólnych korporacyj. 
Stowarzyszenie krawców złożyło od siebie na cele 
wystawy kwotę 250 zł. W tych dniach też ener­
giczny komitet ściślejszy wydziału finansowego z p 
dyreklorsm banku hipotecznego Maurycym Lazarusem 
na czele, zdołał posiedzenie rzeźuików i piekarzy i 
przedstawił im sprawę wystawy. Z pomiędzy rzeźni- 
ków obecni p p .: Stanisław Mokrzycki, Tomasz Ada 
iLowski i Wilhelm Feld, z piekarzy P "-:
Dzbański, Józei Schirman, Franciszek Bielecki i Jan 
Kalnicki zobowiązali się spowodować s* oje korporacje, 
iżby wyasygnowały dla przed sięw zięcia  wystawowego 
po 250 z ł. ,  a nadto sami o św iad czy li gotowość zbie­
rania datków wśród towarzynzy zawodowych.
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Taiiffliica imH La BocDe Morel.
t to m a n s  z  fra n c u sk ie g o .
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(Ciąg daisay).
Pani da Saint-Beran rozm yślała. Ż adne 

z  przypuszczeń , jak im  się oddaw ała , nie było 
zbliżone do oKropnej rzeczywistości.

P a trz y ła  z litością w ielką na h rab inę , k tó ra  
c ie rp ia ła  podwójnie, słuchając w esołych dźw ię­
ków  o rk ies try , dolatujących adala.

— A  p o te m ? .. zapytała po chwili mil-
o s e n ia .  „

—  O d tą d  - -  przem ów iła H elena z bolesną 
ironią —  oczek iw ałam  napróżno powrotu pana 
de Y itray . M ówiłam  sobie, że pomimo swej nie- 
Ugiętości, p rzedstaw i mi swe w arunki, m iałam 
nadziej? w jego uczciw ości, przypuszczałam , 2e 
będzie m iał litość nad  dzieckieL że nie będzie 
go chciał w ystaw ić na niebezpieczeństw a którym  
podpadają zieci b łędu ... I  oto la ta  prze­
szły... on nie powrócił.

H elena  sta ła  się bard z ie j ponnra.
—  T e ra z  dodała  ona z g łu ch ą  iry tac ją  - -  m y­

ślę, że córka  moja, Jo an n a , będzie m iała lat 
dw adzieścia, a serce mi mówi,^ że ży je i jes 
nieszczęśliwi*, więcej niż nieszczęśliw ą, nędzar) ą.

— M oże być..
—  Jestem  tego pew na —  zaczęła  m atka, 

ożyw iając się. —  Serce mi to mówi i nie m am  
chwili spoko jn ! Póki b y ła  m ałą, m ówiłam  sobie, 
że nie roznm iała, nie m iała  npohorzeń, w stydu 
do znoszenia, niebezpieczeństw  do obaw iania się. 
D z ie c k o !... N a tu ry  najbardzie j g rab ijańsk ie ,

. zbrodniarze naw et szanają  j e !,.. D zisiaj, ja  drżę, 
i bezustannie m yśląc o n ie j ! N ajw strętniejsze p rze ­

czucia m nie p rzygn ia ta ją! O h ! ten człowiek, 
k tó ry  mi ją  w ziął, w y k rad ł, ja k  ja  go niena­
w idzę !

M ówiła z uniesieniem , do którego m ark iza  
nie uw aża ła  ją  zdolną.

—  W szystko  inne, śm ierć Jerzego , cierpie­
nia, k tó re  mi w ym ierzał, okrucieństw o jrgo  
w zględem  mnie i tego nieszczęśliwego, p rzeba­
czy łabym  m a, ale tego, co zrobił z m oją córką,

n ’s d y !  , . , , ,—  To zbrodnia nie do przebaczenia, to h ań ­
b a  d la  ni igo, to też go nienawidzę, nienaw idzę 
go śm ierte ln ie ! A te raz  on m a przyjść. C hciałaś 
pani w szystko wiedzieć, powtórz i jem u to w szy­
stko. Pogardzam  nim I Pom yśl pani tylko, moja 
córkę, m ająca la t dw adzieścia, gdzież ona je s t?  
O ddałabym  się człowiekowi, k tóry  chciałby  ; 
to powiedzieć i zaprow adziłby  mię do n ie j! cho­
ciażby on b y ł złoczyńcą, zbrodniarzom , w yszłym  
z w ięz ien ia ! T ak  n a p ra w d ę ! Co do pana de Vi- 
tray , przeklinam  g o ! Żeby b j ł  zdep ta ł mię no­
gami, zbezcześcił, dobrze, ale, że mi zab ra ł 
córkę, to nędzne, to niegodno, to p o d łe !

Pozostała chwilę przygnębiona, cicha, s tw a­
rzą  u k ry tą  w dłoniach, i otem zw róciła się do 
p. de Saint B eran :

Pocói mówiłam pani o tych  wszystkich 
nieszczęściach ? Nie m a c a  nie lekarstw a !

— K to to wie l
H rab in a  w strząsnęła głową i w tej chwili 

w ydała   ̂ okrzyk. Człosrio] iak iś za trzym ał s ;ę 
u w ejścia do cieplarni... B ył to adm ira '

—  O n! — w ybuchnęła H elena, w yryw ając 
się z rą k  swej przy jació łk i, k tóra  usiłow ała ją

! p rzy trzym ać. — Nie chcę go widzieć, nie cheę 
z nim  mówić, przynajm niej te raz  1 Z e g n a m !

W KoUmyl — jak donosi O azeia kołom yjska  
— przy wydziale rady powiatowej otwarto biuro dla 
celów wystaw krajowej, .które 1 . przyjmować będzie 
zgłoszeń . wystawców i odbi«raó deklaraeje; 2 . udzie­
lać informaoje zgłasz .jąaym się wyjtawcom powiatu 
kołomyji kiego; 3. pośredniczyć pomiędzy wystawcami 
powiatu kołomyjskiego, a dyrekcją wystawy i zała­
twiać wszelkie czynności, w zakres wystawy wcho­
dzące. Kierownictwo biura objęli; delegat powiatowy 
p. Konstanty Siwicki, oraz zastępcy jeg0 p . Antoni 
Kunz i p. Kazimierz Nawarski.

Pogoda poczyna sprzyjać robotom na placu wy­
stawowym. Założono już fundamenta pod olbrzymi 
pawilon przemysłu, a budowa murów pałacu sztuki 
nader raźnie posunęła się naprzód. Stwierdzili to 
wczoraj liczni zwidzający. Budowa specj. linji kolejo­
wej rozpocząć się ma rychło.

Zjazd ko. sieński. W niedzielę d. 11. bm. od­
był się we Lwowie zjazd koleżeński, którzy przed 15 
lat) złożyli egzamin dojrzałości w gimnazjum Fran­
ciszka Józefa. P . nabożeństwie, odprawionem w ko­
ściele 0 0 . Bernardynów, zebrał się wszyscy w liczbie 
około 40 w anli gimnazjum, gdzie ich piękną prze­
mową powitał dyrektor p. Biesiadzki, na co imie­
niem uczestników zjazdu odpowiedział dr Wład. Za­
jączkowski z Krakc ,a, Następnie udano się do za 
kładu fotograficznego „Marja" — po połud, u zwi- 
dzono kopiec Unji, a wieczorem zebrano się w sa­
lach Towarz. strzeleckiego. Grdy napełniono kieliszki 
szampanem, pierwszy przemówił imieniem uczestni­
ków zjazdu profesor uniwersytetu p. dr. Oswald 
Balzer, na co odpowiedział dyrektor gimnazjum p. 
Biesiadzki. Dr. Wł. Zajączkowski wnosił toast na 
cześć idei koleżeństwa, a ks. kau. Dawidowicz wniósł 
„kochajmy się", poczem nastąpiły liczne przemówie­
nia innych k.lęgów, a dr. W. Bałaban odczytał 
sporą ilość telegramów i listów, przysłanych od tych. 
którzy ud<nałn w zjeździe tym wziąć nie mogli. 
Piękna ta uroczystość przy odgłosie muzyki „Har- 
monji" przeciągnęła się do godz. 3. w nocy. Z pro­
fesorów wzięli w iej udział pp. dyr. Biesiadzks dr. 
Knbala, Kruszyński, ks Lepki, Filipowski i Fiedrrer; 
z kolego w pióoz wyżej już wymienionych: dr. £, 
Baurowicz, dr. W. Bruchnalski, Bereżyński,, hr. Leon 
Dziednszycki, Dręgiewiaz, ks. Chęciński, Gutkowski, 
Heppe, Hemerling, dr. F. Kwiatkowski, dr. Lipiński, 
dr. Lech, Łuczkiewicz, dr. Madeyski St., Mazano- 
wski, Mianowski, Msłaczyński, St. Niezabitowski, 
Oleksiński, Pisuliński, Prochaska, Punicki, ks. Paweł 
Sapieha. Bug. Swoboda, Michał Torosiewicz, Tebinka, 
dr. Vogel i Zawadil

Stypendia. P. Kazimierz Jełowicki z Ladzkiego 
nadał, na mocy przysługującego mu prawa kurator­
skiego, 3 stypendja z fundacji śp. Stanisława Strzał­
kowskiego c rocznych dOO zł., na przeciąg studjów : 
Wilhelmowi Erazmowi Pftttznerowi, ełi ohaczowi U l. 
roku, Adami Lenozowskiemu, słuchaczowi II. roku 
praw na uniwersytecie lwowskim, oraz Emiljanowi 
Gargulińskiemu, słuchaczowi I. roku medycyny na 
uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie.

Lustracja. Namiestnik Kazimierz kr Badeni 
wyjechał wczoraj wieczorem, w towarzystwie szefa 
binra prezydjalnego radcy Mauthaera, do Krosna, w 
celu przeprowadzenia lustracji tano.t starostwa.

Czytelnia katolicka we Lwowie nadsyła nam 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 4. lipca 
rozpoczyna w Krakowie s^e  obrady wiec katolicki, 
pierwszy w naszej części Polski. —  Calem jego je s t: 
wzbudzenie poczucia katolickiego i rozwój katolickiego 
życia w naszym kraju, zarówno na polu naukowem, 
jak  i w zakresie praktycznych stosunków. Wszyscy 
książęta Kośoioła w  G alicji bez róinioy obrządku, za­
powiedzieli swą obecność na wiecu, podobnie jak i
n a jw y b i tn ie j s i  z o z łć n k ó w  ś w ie c k ic h  n aszeg o  s p o ł e ­
czeństwa.

I Lwów niewątpliwie licznie będzie na zjeździe 
reprezentowany, zwłaszcza, jako znaczna część refera­
tów i przemówień powierzoną została uczonym, litera­
tom i duchownym lwowskim.

Wydział Czytelni katol ckiej. jako stowarzyszenia, 
będącego jednem z głównych towarzyskich ognisk ka­
tolickiego życia we Lwowie, udaje się nin ejszem 
w poczuciu ważności mającego się odbyć wiecu do 
wszystkich członków Czytelni z zaproszeniem, aby 
w zjiźlzie krakowskim zechcieli wziąć jak najliczniej­
szy udział i poprą eó według możności jego cele.

O terminie i warunkach wspó'nego wyjazdu 
członków Czytelni do Krakowa, podane będzie później 
do publicznej wiadomości.

Neofici. Chrzest św. przy:ęły dzieci tutu,Jzego 
lekarza i dentysty p. Leteiniua: dziewczynka, liczącą 
5 lat, i siedmioletni chłopiec.

Srebrne wesele obchodził dnia 10. b m. ko­
mendant ga licy jsk ieg o  korpusu żandarmerji, pułkownik 
p. Uhle.

SamobOJSTWO. Z poniedziałku na wtorek w 
pomieszkan,u pod 1 7 przy ulicy Podwale, odebrał 
sobie ycia przez poderżnięcie gardła brzytwą, Jan 
Switl r, 31 lat liczący, towarzysz sztuki drukarskiej. 
Powodem samobójstwa była uporczywa choroba pier­
siowa i ogólny rozstrój nerwowy. Zwłoki samobójcy 
odstawił komisarjat śródmieścia do kostnicy szpitala 
powszechnego,

Zrni na własności. Dobra Ostrożec w powie­
cie mościskim nabył p. Truohym od p. Jana Jani

ckiego za 100.000 zł. Dobra Stańkowa i Kulinki z 
Lazarówką labył p. J. H. Szumer od p. Hornsteins 
za 125.000 zł.

Promocja. P. Wolf Leliger, rodem z Tyśmie- 
nicy otrzymał na uniwersytecie lwowskim stopień 
doktora praw.

Temperatura, Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -f- 17 5nC. naj­
wyższa 4 -  33-5°C., najniższa +  9 5°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie eo do kierunku zmienny, 
co do eiły słaby (1 — 2) ;  średnia temperatura doby 
podniesie się do -j- 18pc , stan nieba będzie zmienny, 
a względna wilgotność powietrza pozostanie około 70 
proc.; opadu nie będzie.

Z uniwersytotu Joglellońskiegu. Wydział pra­
wa i administracji wybrał w sobotę dnia 10. b. m. 
dziekanem na przyszły rok szkolny profesora dr.

Wydział lekarski wybrał dziekanem na przy- 
sl y rok szkolny profesora dr. Browicza. Z powodu, 
ze ptofesor Halban wskutek nadwątlonego zdrowia 
i-rezygnował z godności dziekańskiej, wybrał wy­
dział na resztę obecnego półrocza dziekanem profesora 
dr. Stopczanskiego.

Wydział lekarski zam inował pierwszym asy­
stentem kliniki ginekologiczno-położniczej dr. Als- 
ksandra/ Rosnera, zaś drugim asystentem dr. L u ­
dwika Switalskiego.

Powod ie. Ż P i l z n a  donoszą: Wskutek kilku­
dniowej słoty wystąpiła w powiecie pilzneńskim rzeka 
Yiisioka z brzegów, zatopiła nislro położone uro­
dzajne grunta wszystkioh gmin, nad Wisłoką położo 
nyeh i poniszczyła ziemiopłody, na grnntach tych się 

*ee' ^ ‘emniej pozalewały potoki górskie przy 
tykające do nich grnnta orne i łąki, pozamulały 
zbc-ża i siana i poozyniły nie małe spustoszenia dióg 
i mostós. Jeżeli prócz tej klęski wspomni się o wy- 
mroźonych oziminach, io w powiecie pilzneńskim 
w roku bieżącym bardzo lichych zbiorów spodziewać 
się należy.

D o b r o m  i l  9. czerwca. Wskutek długo trwa­
jącego drobn go deszczu wezbrała u nas Wyrwa do 
tego Mojm i a, żg zabrała 3 domy nadbrzeżne. We 
wszjstk.ch piwnicach miasta stoi woda na kilka 
stop, pochodząca z przesiąkał*ja opadu.

Co to żnaczy energiczna niewiasta l Wiedeń­
skie Towarzystwo popi.rania zakładów przy muzenm 
technologicznera liczyło członków 180. Jak się za­
kręciła księżna Metternichowa, jak zaprzęgła 100 
niewiast... w dwa miesiące jest już członków 616.

Brutalnuść germańska Z B i a ł y  otrzymujemy 
następującą korespondencję z datą 12. bm .: Nie mogę 
ochłonąć jeszcze z oburzenia, jakiego doznałem wczo­
raj, będąc świadkiem brutalnej demonstracji tutej- 
szych N lemców przeciw naszej narodoweści. Rzec, 
miała się następująco: Wczoraj, tj. 11 . b m , przj
grywała w ogrodzie „pod czarnym orłem" muzyka 
bialska. Pomiędzy utworami, programowo na ten 
wieczór przeznaczonymi, był też i kadryl, z pieśni 
polskich ułożony. Gdy w kadrylu iym usłyszeliśmy 
nutę „Tysiąc walecznych", oklaskami daliśmy wyraz 
naszemu zadowoleniu. Lecz jakież było oburzenie 
nasze, g ły  ni stąd ni zowąd „schwabi" tutejsi zaczęli 
przeraźliwie piszczeć, sykać i wygwizdywać. Pojmuję, 
że piękne prawdziwie polskie pijśui nasze są dla 
„sehwabów" tutejszych czemś niezrozumiałem. nie 
przypuszczałem jednak, by mogli być do tego sto­
pnia brutali! i w publicznem miojscu demonstra­
cyjnie pokazywali wrrgie swe usposobienie nawet 
dla samc-go dźwięku naszych melodyj narodowych. 
Wszakłeż B iałs — dotyohazas przynajmniej —  nie 
jeśs jeszcze niemiecką, a temhardziej nie może być pepi- 
nierą germamzatorstwa, jakkolwiek niektórym panor 
bardzoby się to podobało. . ...

e. Zakopanego donoszą: Komisja klimatyczna 
uchwaliła zaeią-ąnąó poźyozke w kwocie 20.000 zł. 
na inwestycje w Zakopanem; pożyczkę poręcza Wł. 
hr. Zamoyski i starosta nowotarsai Czarkowski. Suma 
powyższa obrócona zostanie na zakupp.o parkn dla 
gości, na zbudowauie oszklonej werandy dla chorych, 
przebywajęcych przez zimę w Zokopancm, aa urzą­
dzenie szpitala i stacji meteorologicznej itd. Jako 
miejsce na park, proponowana jest. parcela dra Pia­
seckiego na Chrameówkach. Komisja postanowiła ró­
wnież urządzić zimowe sanatorjum w Zakopanem. 
Lekarz&m stacji klimatycznej obrany został dr. Kazi- 
fflierz Jmcrągiewicz. Komisja postanowiła zwrócić się 
do namiestnictwa o zmianę statntu w tym kierunku, 
aby cały obszar dworski wydzielony został z rejonu 
stacji klimatycznej, oraz aby. właściciel dóbr Zako­
pane i przełoliony obszarn dworskiego mieli prawo 
zasiadania w komisji klimatycznej. Muzykę w Zako­
panem utrzymywać będzie tego roku Towarzystwo 
tatrzańskie wspólnie z z a k ła d e m  dra C h ram ca .  Mini­
ster Zaleski w raz z rodziną przybędzie w lipcu na 
dłuższy pobyt do Zakopanego.

Z Zakopanego otrzymujemy list z prośbą o 
stwierdzenie faktu, że komunikacja z ta przepiękną 
miejscowością leczniczą wcale n.'e została przerwaną. 
Wieśoi o przer\.anin komunikacji z Zakopanem oka­
zały się mylne i bezpodstawne, przec iw n ie  n a w e t ,  do 
t e g o  uzdrowiska z każdym dniem coraz więcej na- 
pł/w a g* ści niety lko z k i a ju ,  ale i z po za jego 
granic.

Pobiegła w jedna stionę, podczas gdy d ru ­
gą  postępował adm ira ł naprzeciw  pani de Saint- 
B eran

K iedy się zeszli, 0lia wniknęła.
V II.

S u m i e n i e .
A dm irał B ertrand  de V itray  postarza ł s ię .
K rótko przystrzyżono i bardzo gęste włosy 

b y ły  Orawie hiałe. Zarost nie uk ry w ał dosta­
tecznie zm arszczek na tw arzy  energicznej i ca­
rowej, na  której odbijało się znękanie bolesne, 
ty lko  oezy żywe, św iecące inteligencją zacho­
w ały  swą młodość i b lask  daw ny na tom obli­
czu, zniszczonem przez czas, niebezpieczne w y­
praw y i tajem na m ęczarn  e duszy.

U cieczka h rab iny  nie nszła ego uwagi.
M ark iza  w idziała d ła g J  i sm utne spojrze­

nie, k tó re  posłał za m łodą kobietą.
— Zapóźno 1 mój przy jaciele  — zaczęła, 

w yciągając ręce do adm irała . — P taszek  od- 
frnDął.

A  zarazem , chcąc un iknąć kłopotliwego po 
łożenia, z a p y ta ła :

— K iedyż p rz y b y łe ś?
— T ylko  co.
— B ądź szczerym . W iedziałeś, żo by ła  

tuta) ?
—  W iedziałem .
— I  spieszno ci by ło  ją  zobaczyć ? . .
— Czy to ja  przyczyniłem  się d« J-i 

uc ieczk i?  — zapytał, nie chcąis wprost o r  
widdzicći

Ję z y k  ludzi wielkiego św iata Je  je s t zape 
w ne st orzony do k łam stw a t te sz tuka m i, ko­
w ania p raw dy zrącz-iemi zw: itam i, je„t u nich 
dość pospolitą, a praw da, k tó rą  się ; ?y le po- 
ł agują, jest p raw dą ndaną, zartosowaną do 

sm akn słuchających jej.

H elena rzadko  w ychodzi rzek ła  m a r­
kiza  — św iat ją  nudzi i zasm uca. To ja  ją  
przym usiłam , by  przyszła  na chwilę do twego 
p rzy jaciela  Colom bey’a.

—  W iedziałem  o te .
—  B yłeś najpierw  u  siebie ?
— N aturalnie.
— B iedna ta  H elena zdziw aczała, cierpiąca, 

odeszła w chwili, gdyś w chedsił, widocznie cię 
nie w idziała. Z resztą nic wie o twoim powrocie. 
Czy ją  o nim uprzedziłeś?

— Nie.
— Skądżoby mogła się dow iedzieć?
A dm irał milczał.
—  Cóż tu nowego s ły ch ać?  —  zapy*»ł P° 

chwili.
—  Tysiące rzeczy.
—  Ale przecież cóż takiego ?
— Choćby najpierw  to. Spo.ir»y.l •
A dm irał i m ark iza, P08^ 1” 8̂  • *a

ków, zatrzym ali się p rzy  .? w?  J^ceJ g tup is 
palm, d ra c jn  i irzew  w » ° w y o K

W  niew ie'kiej odległoścu, pod jednem  z drze w, 
p iękny co4*ociomieę i UlanKa Lolombey rozm a­
wiali pedobni do Paw ła  i W irgiup. fllad* tw arz 
m ło d e j dziew czyny pokrytą by ła  rum ieńcem , 

/y d a w a ła  ię ozezęśliwą, upojoną.
Juan R odiiguez w yrażał się z zapałem  po- 

c h j.o n y  n a r  ja3oemi włoskam i dziew częcia, p&" 
trząsego nań wzrokiem  pełnym  tkliwości.

On mówił:
To nie P ary ż  mnie przyc: tga. P*n‘ j e,^na 

jesteś dla nmio czarem , k tó ry  mnio tu  za­
trzym uje I

— ta n ie !
— Dlaczegóż m irłbym  m ilczeć? W szak  od 

daw na wiesz pani o tern
B łagam  pana...

— Tem  gorsei. Są w yznania, o k tórych  nia 
możn n zamilczeć. Z ab iłyby  mnie, a pani nie żą­
dasz chyba mej śmierci, niepraw d*^ ?

O ' nie.
— O dkąd szczęśliwy w ypa . n.aB zbliżył, 

jeżeli wierzy pani w pr*«*naCl lIC; ®*cbie ty lko 
szukam  wozędzia: w te t r z e -  w lasem, na ulicy...
C óibym  tu bez

—  C i c h o !  przez n to ść !..
_  Je s .e m .ta k  « c s ą ś U 7 i y j y cię oglądam. 

Jed en  ozaeune dla m cjie w yrów nyw a innem u 
ao:snciu> ° k .crem  zabrauiasz mi pani mówię 

aobą...
B lanka stała się ponsową ale u k ry ła  tw arz

po za  wachlarzem .
Jest to broń niezmiernie dobra dl® m łodych 

osób, bojaźliw ych w podobnych w ypadkach.
M iała la t siedm naście. J f isN ?  w któ“ <>

- jm  serce dziewiczo jeszcze odbija z wiernością 
wosku, w rażenia pierwszej mi ości.

Serca BU iL. Colombey aie m a ło  jeszcze 
tego uczucia. O ddaw a a je człowiekowi śm iałe­
m u, eo um iał się zakraść  do je j serduszka i nie 
pom vśiaH , ż® zw ycięzcy są nieraz prostym i
aw anturnikam i, a ską*  m iały w n j6; p0WBtafc
jak ieś obaw y? G dzież mogła nabyć dośw iad­
czenia ?

M atka, k tóra  ją  śledaiła z daleka, mówiła 
do ra d c y :

B lanka prom ienieje dzisiejszego wie-

Iufan tka prom ieniała sam a także. M ło­
dość je j mijała, ale czyż n s w idziała siebie na 
nowo odrodzonej w waj córce, k tó rą  kochała 
nad życie?

(Ciąg dalszy nasląp ii

czoro

J. Ihnatowicz.
K.);> r '’'  ̂ •’

'%%*'•{0 -? — -  J
. i t ; vi:
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Dzieciobójstwo. Ze Stryja piszą do n as : Powódź 
cc. Mżyła tu pewnym niegodziwvir rodzicom do za 
mordowania własnego dziecka. W lusie keło Ol ny 
komendant posterunku Jamza znalazł trup dzięcioła, 
mającego około półtora roku, owiniętego w s-maty i 
chustki. Dziecię owo zadusili, a następnie rzuć i na 
fale, w przekonaniu, iż każdy sądzić będzie, że dzie­
cko przypadkiem utonęło, małżonkowie Fedor i Kata­
rzyna Cyzdejowie. Fedor bowiem oiągi zarzucał żo­
nie, że dziecko to nie jest jego i oświadczył, że cu 
dzego dziecka chować nie będzie. Korzystając przeto 
z powodzi i sądząc, zc zbrodnia ujdzie płazem, 
Cyzdejowie dziecko zamordowali. Zbrodniarzy areszto­
wano i oddano lądowi.

Pożar. W Łady szynie, obok Mikulmiec, na ro - 
dolu, wybuuhł prsed kilkn dniami w nocy o godzi­
nie M  do 1. groźny pożar na folwartu lędącym 
własnością pp. Lachmanów, i zniszczył stodołę, staj­
nię, oraz zapas słomy i paszy. Szkoda wynosi 5.000 
zł., budynki były zaasekurowane na i 000 zł. W ak­
cji ratunkowej energiczny współudział wzięły gminy 

• L'dyszyn i Mikulińce, które wysłały dwie sikawki 
na miejsce pożarn.

Słuszne żądanie. Ż Wiednia — pisze G azeta  
W iedeńska  — porozumiewamy się zapumooą telefonu 
z Tryestem, Pesztem, Pragą i Bernem, nie licząc 
s e t e k  drobnych miast i miasteczek, z Wiedniem 
zapomoą sieci telefonicznej połączonych. Czy przy 
szło też komu na myśl, żę podobne p o ł ą c z e n i e  
t e l e f o n i c z n e  W i e d n i a  z K r a k o w e m  i L w o ­
w em  byłoby bardzo wskazane i na czasie? Wie­
rzymy, że z czasom to nastąpi, ale czy jzolno p. 
ministra Bacąuehema zapytać — kiedy ? ? Niedawno 
temu pan minister ubolewał nad tom, ze dochody 
zarządów telegraficznycn bardzo się z m n i e j s z y ł y  
w państi rie. Pojmujemy to, kie 7 łatwiej i taniej 
porozumieć sie aapomocą telefonu. Nie byłe wszakże 
o tem mowy »  doohody odnośne z G a l i c j i  uległy 
zmianie. T« i m p o n u j ą  d z i ś  w o b e c  d i  "L o­
d ó w  z i n n y c h  k r a j ó w ,  czyli, źe Galicja za 
depesze telegri ficzne najwięcej płaci ■* monarchi1. na 
rzecz — sieci telefonicznych do Węgier, Austrji i 
Czeoh.

Samobóiótwo W k«ścleiB. We Wiedniu w ko­
ściele św ., .Szczepana zastrzelił się w konfezjonale 
człowiek 45-letni, wdowiec, urzędnik. Nazwiska nie 
wymieniają dzienniki. Arcybiskup Angirer ijpktnał 
naiv 'łnnia-.t ponóyjiegó .poświęcenia kośo.oła. Dzien­
niki wiedeńskie przypominają, że w r. 1891 w tym 
samym kościele zas!rzelił się przybyły z Niemiec
księgarz Schuateu .

W sprawie zamacau na arcybiskupa księdza
Sembratowlcza donosi Gazeta Wiedeńska^ że ta­
kowy był z g ó r y  n k a r t o w a n y ,  nie zaś przypad­
kowy. Wiadomo bowiem z pewnego źródła, iż w 
kawiarni centralnej u m a w i a l i  s i ę  m o s k n l o f i l e  
w sprawie zamachu. Przytomni emi byli, jako przy­
padkowi świadkowie, także i trzej tamtejsi polscy 
dziennikarze, którzy też z tego powodu uznali za 
stosowne znaleśó się na dworcu kolejowym. Nie 
ostrzegli wszakże władzy bezpieczeństwa, gdyż nie 
mogli przypuszczać ani wyrozumieć rodzaju i celu 
zmowy.

Policja pruska w Inow ocławiu wstrzymała 
procesję w uroczystość BoźegooCiała i zawezwała po­
bożnych do rozejścia, ponieważ o procesji tej nieza- 
wiadomiono poprzeć, policji. Jest to już me forma 
lizm, tle  prawdziwie pruska złośliwość.

Nową wystawę we Wiedniu zamierza urządzić 
w rotundzie w roku 1894 od 15. kwietnia do 15. 
czerwca tamtejsze towarzystwo nauk przyrodni zych 
( Verein su r  Yerbreitung naturwissenschaftlicher 
K enntn isse .)  Międzynarodowa rzeczona wystawa o- 
bejrnie działy jak ame pożywienie, wikt dla wvjska, 
przyrządy ratunkowe, oddział sportowy i 1.-a ,■ .

MMzyoarodowy kongres lekarski obradować
będzie od dnia 24 września do 1 . października b. r. 
w Rzymie.

Jubileusz Jokaya. Na wielką skalę obmyślają 
Węgrzy jubileusz Jokaya. Komitet, któremu-przewfr- 
do szy prezes Akademji umiejętności Ei>tvos, uchwalił 
między innemi wydanie w 1000 egz. zupełnego zbioru 
pism Jokaya, wydanie zbytkowe, cena egzemplarza 
200 zł. Z dochodu ma jubilat otrzymać honerarjum 
honorowe 100 000.

J(u ostrzeżeniu letników niech posłuży fakt, 
że we Wiedniu włamano sią w środku miasta do 
mieszkania opróżnionego hrabiny Kaunitz i skra­
dziono mnóstwo kosztowności. Wykryto kradzież 
przypadkiem po kilku tygodniach, gdyż nikt do mie­
szkania nie zagl da», a złodzieja bardzo ładnie, za- 

’ wodowo wyłamane zamki napowrót zamknęli. Spra 
rdzono, że musieli oni spokojnie najmniej pół dnia 
tam gospodarować, a nawet przespali się na łóżkach 
wygodny*,

Bibliotekarzem .kademji francuskiej został 
na miejsce zmarł*go Tardieu, Ludwik L a 1 a n n  0.

Oryginalny konkurs Refislrcja paryskiego pi 
sma Science mecicale urządza w dnin 25. lipca Kr. 
konkurs makrobiotyozny. Wszyscy Francuzi, «zy obćy, 
pici obojga, którzy udowodnią metryką, ż ukończyli 
90 lat życia, wezwani są, aby w tym dniu na koszt 
Komitetu edakqji.przy„/ii io  Paryża i stawili się W 
„Pałacu . sztuk rzwolony >h.“ Komitet ponosi też 
kaszta utrzymania starców w Paryżu, l Wyznaczone 
są trzy nagrody i trzy złote medale: pierwszy, oraz 
e a * e k  500 franków, otrzyma najstarszy wiekiem; 
drugi medal przeznaczony jest dla osoby, najlepiej 
fizycznie się trzymającej; trzeci uio-dM dany będzie 
najinteligentniejszemu z konkurentów.

Śmierć przy telefonie. Podczas ćwiczeń 34 
pułku artyierji niemieckiej w Metz, wybuchła burza 
W chwili największego rozszalenia się bnrzy, jeden
z artylerzjBtów zbliżył się do telefonu i zaczął słu
chać. Wtem runął na ziemię, rażony piorunem, który 
wpadł drutem telefonicznym.

Sprc 'sami znanej kradzieży w klasztorze 
czudzkim są mniei klasztorni. Kradzież popełniono 
w nocy z 28. na 29, maja) a odkryto ją  30. maja. 
Między skradzionemi przedmiotami znajdowały się 
mitry ze starorosyjekieuji emaljami, przedstawiającemi 
nieobliczalną wartość. W Petersburgu twierdzą, że z 
klasztorów kaukaskich gmą bardzo często przedmioty 
“‘■egooenne i nieznanym spesebem dostają się w ręce
prywatnych zbieraozów-

. Wąlka z szarańczą, z Ty lsu donoszą o uka 
zaniu się w tamtejszych okolicach szarańczy, do tę- 
p ema której wysłano 5.000 rob tjników.

I l i a c h  Samobójczy W teatrze Z Petersburga
)szą: pn ij 7 . b. m t 0 godzinie 2 . po północy.donoszą: . — i . 0. XU , O KUUW***'' r -

podczas °8t»tniego aktu operetki pt. „Miłość piekieł 
siedzący w rna , siedzący w pierw szym  rzędzie krzeseł 20-letni

t yL, b S ? do siebie> kk,rah ° luf  ̂ w Jerce-Kula przeszła b o h ie*  j degperata ,_lesłan0 do ro- 

K atastro fa  w czasie procesji Z Luksemburga 

w ncza?ie°prSo«eoii B j ^ C u Ł  J * 1 -  W  1 “
obchodu w miejscowo^ . D.<ming6Ł ^ c i a / w  0- 
■yietrze moździerz, z którego miały >byóy eĉ J V ?  
miejscowym, dawane wystrzały Od ułamków moździe­
rza troje osób ponio .0 śmierć na mieiscu 10 zaś 
dalszych odniosło ciężkie rany. Z tych ostatnich 4 
zmarło jeszcze w czasie przewożenia ich do szpitala.

Popieranie sztuk pięknych. Z Berlina donoszą: 
Magistrat zaproponował radzie miejskiej sygnowanie 
z funduszu, przeznaczonego na nieprzewidziane wy 
datki, 100.000 marek na zakup dzrnł sztuki i wogóle 
popieranie sztuk p,ęknych. Suma tej wysokości ma 
być corocznie wprowadzaną do budżetu miejskiego na 
tflTl Źft Csl

P. Helena Marczetlo, znakom ita a r ty s tk a  tea­
trów warszawskich, pizybyła onegdaj do naszego 
miasta i wystąpi dziś po raz pierwszy we „f^ł® 
ś c i c i e l u  k u ź n i c , 1* w którym to utworze świę­
ciła p-ztd trzema laty niebywały tryumf us naszej 
scenie. Artystka warszawska zabawi u nas bardzo 
niedługo, ze względu bowiem na repertoar sceny war­
szawskiej zdołała uzyskać tylko krótki unop.

Komitet festynu  akademickiego, który ma się 
odbyć 18. bm. na Górze Zamkowej, uprasza panie, 
które zajęły się zbieraniem fantó .r, - nadesłanie tychże 
do bióra komitetu : rynek 1. 36, H. P^tro, między 
godziną 12 — 1 w południe i 0 ^ wieczorem.

Stypendjum  im. ks. C zartoryskich. Ogłoszony 
został konkurs na stypendjum, wynoszące rocznie 
1200 franków, które ma na celu ułatwić zdolnym, 
a niezamożnym młodzieńcom pobyt na uniwersyte-ie 
we Fryburgu szwajcarskim. Charakter zachodnio­
europejski t e, uniwersytetu, wykłady w dwu języ­
kach- francuskim i niemieckim, zetknięoie się z mło­
dzieżą różnych krajów, a więc rozszerzenie horyzontu 
studenta — oto główne korzyści i  bjtu w uniwer­
sytecie fryburskim. O stypendjum fryburskie im. ks. 
Czartoryskich ubiegać się- mogą P o l a c y ,  wyznania 
rzymsko >atoiiekiego, uczniowie uniwersytetów krajo 
wych, którzy się oddają naukom h i s t  o r y  cz n o- 
f i l o z o f i c z n y m ,  lub f i l o l o g i e n o - l i t e r a o k i m ,  
Kandydaoi mają nadesłać pod adresem njżąj wskaza­
nym świadectwa uniwersyteckie dowodź ące, że posia 
dają przynajmniej rok studjów uniwersyteckich, że 
znają jeden z języków wykładowych uniwesytetu fry- 
burskiego (niemiecki lub franouskił mają przysłać 
świadectwa profesorów uniwersytetu z odbytych egza­
minów publioznyoh lub prywatnych (colloąuia), tu 
dzież powinni wykazać najdokładniej uzdolnienie swe 
w otranym kierunku nankowym Stypand'uin to na 
dane będzie na przeciąg jednego roku szkolnego.. 
Wypłata" itypendjum następuje w ratach mieeięcznyoh 
płatnych z góry. Termin nadsyłania podań trwa lo 
dnia 15. sierpnia b. r We Fryburgu szwajoarsKim 
dnia 6 . czerwca 1893 r.

Dr. Józef K allenbach  
prof. nniw. fryb.

Adres: B ue des Alpes, 44. F riboury cn Suisse. 
 --------

S k ł a d k i ,  N a obiady dla głodnych dzi ci złożył za 
pośrednictwem pana. Buyi.owekiego wydział kasynj mie­
szczańskiego kwotę 40 ’/,t. % an dar akhtda wyaŁiął To­
warzystwa przyjaciół ueząra f  „i r w y d r  Kasyna 
szczere ,iodziękow«,ile.

P o s i e d z e n i e  Towarzystwa nauezycie’i jzaół wyż- 
sr.yeh odbędzie się w środę dnia 10. czerwca 1893 o godzi­
nie 6. wi.czorem 1 sali fizykalnej szkoły realnej Porządek 
obrad - 1. Zuaozrnio dla studjów nad rozuirein : a) pier- 
wssej w dziejach debaty filozoficznej greek—, ; i b) pier­
wszej w dziejach nauki Aristolesa o rozumie. R -L rent dr. 
E Sawicki.

Z « Jz y ie lp » l k a t o l l c k l a j .  We izwaiter dnia 
1-5. czerwca 1893, o godzinie 7. wieczorem odbedzie się w 
lokalu „Czytelni aatoliokiej“ zwykle zebranie tygodniow e, 
na które wydział wszystkich członków Czytelni zapr sza. 
Na porządku dziennym: W i-c  katolicki w Krakowie. (Ciąg 
dalszy).

Z g t“03Sia»ia !Ł.5e ż y g tó r tu io w e  Towarzystwa po­
litechnicznego we Lwowie odbędzie się we środę dnia 14. 
czerw ca b. m. o godzinie 7. wieczorem w lokalu Towarzystwa 
politechnicznego Rynek 1. 30 Na porządku dziennym :
Wyk ‘id p. dr. Oiearskiego : „O projektowane, stacji csn-
Łiali ej we Lwowie".

£ ’ r z ą d  C z y t e l i i l  dla kobiet zaprasza panie 
które na!e?ały do komitetu, urządzającego wieczorek 3. maja 
na posiedzenie sprawozdawcze w dniu 15. czerwca o godz.

D c dzisiejszego  n u m eru  do ­
łą c za m y  d la  P ren u m era to  *6 w  
D odatek  Nr. 2 3  P L U SZ C Z U * 
za  czerw iec. Z a rzą d z iliśm y  ja k  
n a jśc iś le jszą  k o p ii clą  w  ekspe­
d y c ji  i  n a  Jca&cfiym a d res ie  w y ­
c iśn ię tą  iest s ta m p ig im :

B L U S Z C Z . ”
W ra zie  w-ięe g d y b y  pism®  

to n ie  doszło  rą k  przedp łacie ie li, 
u p ra sza m y  re k la m o w a ć  n a  
poczcie, g d y ż  z n aszej s trp n y  
u c zy n iliśm y  w szy s tk o , aby ot - 
pow iedzieć  położonem u w  n as  
z a u fan iu .  __________
Wiad jmości literackie i artystyczne.

R epertoar tea tra ln y . W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w  środę „Właściciel kuźnio*-, dramat w 5. 
aktach Jerzego Ohńet’a. Pierwszy występ gościnny 
panny Heleny Marezello, artystki teatrów warsza 
w skieh; ju tr , we czwartek „Prawi serea“, sztnka 
w 4 , aktach Kazu lerza Zalewskiego Drugi gościnny 
wyetęp panny Helenj Marezello.

Bibljoteka im. Adam a M ickiewicza — jak nam
donoszą zawiązała się w kamienicy na „Alte' Wicse** 
w Karolowjch Warach, gdzie wielki nasz poeta w 

-czasie swojego w mieście tem pobytu t. reku 1829 
cbwilowj mieszkał. Założył ją wspaniałomyślnie, 
pragnąc ułatwić cudzoziemcom poznanie utwrów lite­
ratury polskiej p. Antoni Wolniewicz, przeznaczy 
wszy na ten cel „bogaty zbiór tłóuaaezeń poezyj 
Adama Mickiewicza, oraz przekłady wielu innych 
poetów i pisarsów polskich . £*iachetny ońaroda 
wca posiano ej ił dodatkowo sprawić dla bibljoteki tej 
ładną szafę oszkloną z wizerunkami Miokiewieza, Sło­
wackiego i Krasińskiego i napisem na wierzchu; 
„Bibliothek Namens Ad Mickiewicz^. Można ży. 
wió nadzieję, że bibljoteka imienia Adama Mickiewicza 
w Karlsbadzie, w której odpowiednie, znajdą pomie­
szczenie przedewszy8tkiam zbiory tłumaczeń arcydzieł 
literatury naszej, powiększy się z czasem lieznemi 
innemi tłumaczeniami i rzeczami, odnoszącemi się do 
literatury polskiej, wydawauemi w obcyoh językach.

Nowa Opara. We Wiedniu przedstawiła, wło­
ska trupa nową oporę pod tytnłem Fe,sta a  A ta rin a  
z muzyką Cesonora. Opera doznała pe"?ne»o powo­
dzenia, jako też przed!stawieiiika głównej roh panra 
B u s i ,  która w roku zeszłym gościła nr scenie 
Skarbkowskiej we L ' owie. Artystka podobała się, 
zwraszcza, jako pełna talentu i temperamentu akb rka, 
a śpiewaczką byłaby dobrą, piszą dzienniki, gdyby 
'—■i pozbyła tremolowania.

j Przedstawiciele miniaterszwa hand la  i ska,r- 
' radcę miią. b r. Jc rk ascb , rad ca  sekcji dr.

Stibrcl i sekretar*; niin. dr. R lessler, oraz dele- 
j gat m inisterstw a Spraw zagr., szef 3ekcji bi 

G lanz w y je c h ł i  . Jo  B adapeszta  celem wzięcia 
I ndz-ału we wspólnej cłowo-handlowej konferencji

J a k  wiadome z depesz; w d . 11. i  m prze­
m aw iał Jn ljnsz G - e g r  na  liczneun zgrom adze­
niu w W rszow cach. U derzył on najsilniej na 
szlachtę czeską i zaw oła ł: Szczęście Czech, że
stanęły . na  podstaw ie dem okratycznej. M ówca 
zapow iedział jeszcze gwałtow niejsze sceny w sej­
mie p rask im  w razie, gdyby przedłożenie o są ­
dzie trntnow skim  na nowo weszło na  porządek 
dzienny. Zgrom adzenie nadzw yczaj burzliw e 
wznosiło podczas mow”  Grregra okrzyki : „hań ­
ba szlachcie! hańba rząd o w i! hańba P len e ro w i!“ 
K.c m isarz rządow y m usiał zgrom adzenie rozw ią­
zać, poczem  uczestnicy rozeszli się po ulicach, 
śpiew ając pieści narodowe.

W edle dotychczasow ych dyspozycyj, zwidzi 
cesarz we —rneśniu ty ro lską  wystawę krajow ą 
i zabawi w Inab rncku  od 28. do 80 września.

Z  okazji rocznicy  koronacji cesarza na k ró ­
la W ęgier zjechali się do B udapesztu  wszyscy 
żupani, celem  porozum ienia się w wielu kwe- 
stjacb, Z  mów, jak ie  wygłoszono przy tej spo­
sobność’, w ynika, że gabinet W ekerlego zam ie­
rza  bezw arunkow o przeprow adzić kcścielno-poli- 
tyczne reform y i że na jesiennej sesji sejmowej 
minisiei H ieronim i wniesie przedłożenia o urzą 
dzeniu try b u n a łu  adm inistracyjnego i : ganizacji 
gmin.

Z Poznania aono jzą : Zam ięszanie m iędzy
polskimi w yborcam i rośnie. Przeciw  Cegielskie­
mu w ystąpił jako  k o n trk an d y d at redak to r Orę 
dow nika , Szym ański. N a polskie głosy spekulu je 
w olnom yślny H erse i socjalista M oraw slr. Orędo­
w nik  rozesłał 30.000 kartek  z nazw iskiem  sw e­
go K andydata V* ieln odsyła k a rtk i, n iektórzy 
przyjm ują, ośw iadczając się przeciw Cegiel­
skiem u. _ _ _ _ _ _ _

We wtoreŁ UDiegfy o ab y ł się w Berlinie 
w i e c  w s z y s t k i c h  P o i a k ó w ,  zamieszki 
łych  w Berlinie, a m ających prawo głosowania, 
aby  się porozumieć, któreran z kandydatów  ber­
lińskich oddać swe głosy. B y ły  dwie .propozj - 
c je : jedna, ab y  postaw  ć polskiego AuM kandid %ta 
i we w szystkich okręgach  głosy  c a  mego dda- 
w ać; d ruga, aby  w strzym ać się zupełnie od g ło­
sowania, względnie oddać b iaie k a ria i. Poniew^ ż 
Polaków  jest tam 50 000, przeto wyborców bę 
dzie 8 do 10 tysięcy Na w torkow e jednak  ze­
branie przyszli licznie socjaliści i ż powodu za­
burzeń w yw ołanych już przy wyborze prezy 
djum, zgrom adzenie zostało rozwiązane. W  so­
botę odbyó się m iało w ty_n j«]n drugie zc ora­
nie — lecz o przebiegu  tego nie otrzym aliśm y 
dotąd wiadomości.

Im  bliżsi do w yborów w N iem czech, tem  
w iększe zam ięszanie panuje wśród k rzyżującej 
się agitacji w szystkich stronnictw. N iepodobna 
zdała  patrzącym  wysnuć dzisiaj jah.egoś pe­
wniejszego horoskopu co do w yniku  walki, k tó ­
ra  już  za dn< parę  m a sio rozegrać. Jak o  swoje­
go rodzaju curiosum  z tej w alki p rzy taczają  pi­
smo ulotne gum bińskiego p rezydenta  rządowego, 
w którem  tsnże dom aga się odrzucenia w szel­
kich trak tatów  handlow ych, „m ogących obniżyć 
dotychczasow a cła  od produktów  ro ln iczych". 
W  ten *pcaób reprezentan t rzadn  agituje prze­
ciw polityce własnego rządu.

W sku tek  rozchocuący eh się sprzecznych po­
głosek o projekcie objęcia p rzez ska b sprzeda 
ży wódki w ezterech gubern jrcb , B ir s . Wied. 
zasłągnęły  inform acyj, z k tórych  się okazuje, 
że departam ent ekonomji postanow ił Wprowa­
dzić projekt w w ykonanie od 1. stycznia- 1895 
m kn , otw orzyw szy od r. b. k red y t 700.000 na 
przygotow anie organizacji. O stateczne zaś roz- 
trsąśn ięcic p ro jek tu  nastąpi na  ogólnem zebraniu  
rady  państwa. Jest to próba w prow adzenia m o ­
n o p o l u  s p r z e d a ż y  wódki^ ^ ^ ^

l> e le g ;a .c je  w s p ó ln e .
D elegacje wspólne zbliżają^ -fijf do końca 

swej pracy . K om isja budżetow a delegacii auet rja- 
ckiej ukończyła  jaż ca łą  rozpraw ę i gotrw a była  
w czoraj p rzed łożyć spraw ozdanie na p e ł  n e m 
podjedzeni .delegacji, ale daje pierwszeństwo oe- 
legacji w ęgierskiej. Komisja s p r a w  z a g r a n i ­
c z n y c h  delegacji vęgierskvaj, do k tó re j z ak re ­
su należą spraw y ua jw aż jie jsze, ja k  w delegacji 
austrjack ie j kopnsji budżetowej, ukończy ła  ja ż  
swoje czynności i spraw ozdanie swoje przedło­
ży ła  wczoraj pełnej delegacji. Posiedzenie pełne 
austrjackicj delegacji odbędzie się zapew ne dziś. 
N a tem  posiedzenia zanosi się na  szeroką roz­
praw ę, bo c i « ’ . y  członkowie dolega o ji w ystą­
pią z szerokiesafm ow am i, aby  w ygłosić swoje 
zapatryw ania, k tó rych  nio mogli rozminąć w ko­
misji, bo ich do niej nie dopuszczono. O ile w y­
wody ich odnosić eię będą do spraw  finanso­
w ych i zagran icznych , o ty le n ik t pic p rzeszko­
dzi iui w korsyotaniu z p iaw a •— jednak gdyby  
w s so je  wywydy zechcieli wpląiać sprawę cee- 
Bką, wówezsś przew odniczący ma się tem u 
spęseciwić, bo spraw a czeska nie należy przed 
forum  delegacji. T a k  zapow iadają dziennik: nie­
m ieckie.

Teiegsw iy „Ctełesnika P o lsk ie j? ,'
Wiedeń 13. czerw ca. N a dzisieiłzem  plenar- 

nem praiedzeniu delegacji w ęgierskiej p rzedło­
ży ł referent p. F a l k  spraw ozdanie swe o bu­
dżecie m inisterstwa spraw  zagranicznych i pod­
niósł w nieui, jak  harm onijna zgodność zacho­
dzi m iędzy przem ową cesarza, txpose hr. Kalno- 
k y ’ego i zapetryw aniarai dfclegacyj, co rochodzi 
głównie stąd, że polityka hrabiego K alooky’ego 
jest prostą, natu ra lną  i pozbawioną wszelkich 
kruczków .

D el. U g ” o n  ośw iaderył, że w prawdzie zga­
dza się z zasadam i, na który ch opiera się nasza 
polityka, w szdako  p reguałby , a b /  ta  polityka 
m iała trochę więcej życia, zw łaszcza w tym  kie 
ran k o , aby narody bałkańsk ie  czuły, że ich 
rozwój narodowy anajd: e się pod potężną 
'p ieką Austro W ęgier. W  końcu ośw iadczył 

U gron, myśli daw ać k r K aln o k ę’cii!u
wotnn tanfdn ia .

“dto żąd..£ U grcn, ab y  m inister coc JCuniO 
przedr.ładai delegacjom  niety lko swoje expo$e, 
ale ta k ie  wszystkie dokum snta d y p lo u sty csn e  
i handlowo polityczne.

H r. K  e g  1 o y i c h przem aw iał za ndziela- 
. niem wotum ufności hr. K s lf io k y jm u  i ią d a ł
głosowania nad  ten:

H r. A p p o a y i  ośw iadczył, że zgadza się
z naszą p o lic k ą  sagrsn i sną, w szelako p rtó n ą ł- 
by również, aby cna TOsWinęła więcej życia. 
Z a  udzielaniem  w rinm  nfaośoi me możo m ó ^ca  

rosować, a to dlatego, że będąc w opozycji par­
lam entarne; tem  sam em  n;" może dokładnie w ej­

rzeć w Ukta, odnoiizące się do polityki zag ra ­
nicznej.

D elegacja znaczną w iększością uchw aliła  
wotnm  zafania.

Wiedeń 13. czerw ca. K om isja p e tycy jna  d e ­
legacji aostrjackiej po w yczerpnjącem  spraw o­
zdania p  K lnckiego o petycjach, wniesionych 
z powodn znanego resk ryp tn  m inisteijalnego o 
ndziale oficerów rezerw ow ych w tow arzystw ach 
studenckich , p rzy ję ła  rezolucję, dom agającą się 
rewizji przepisów, norm ujących stanowisko ofice­
rów rezerw ow ych.

lelegramy „Dziennika Polskiego*.
Wiedeń 13. czerw ca. Pol. Corr. przynosi ni 

czem nie popartą wiadomość, jak o b y  od p rzy ­
szłego rokn rząd  rosyjski zaprzestać m iał depor- 
tacy; przestępców  na S ybir.

KłftdnO 13. czerw ca. Z  14.000 zaję tych  ta  
górników bastuje około 8 000. W czoraj na  te le ­
graficzną rekw izycję nadeszły  ta  2 batoljony 
piechoty. Robotnicy żądali sami od burm istrza 
zam knięcia szynków, tw ierdząc, że obcy ludzie 
bun tu ją  robotników do gw ałtów , żeby  w ton 
sposób satrejk  do katastrofy doprowadzić i prędzej 
przerw ać.

N a n iek tó rych  szybach przyszło do bójki 
m iędzy strejkn jącym i, a chcącym i pracow ać rc 
botnikam i. 5 .000 robotników  usiłowało w targnąć 
dc tak  zwanej Poldihuette W ojrko  rozprószyło 
ich bez użycia broni. Pod noc kom itet sztra jku- 
jących  w y d ał odezwę, ostrzegającą  robotników  
przed  wszelkiem i gw aftam ’

Pięclokościoły 13. czerw ci B e ^ o b o o e  
trwa dalej. Ż eby  złam ać opór sz trą jk n jący ch , 
zarząd ro zaazał im opuścić m ieszkania, będące  
w łasnością tow arzystw a. R obotnicy spokojnie 
udali się do najbliższego lasu na nocleg. Popo- 
łndnin kosarze uderzy li na  g rap ę  ro b o tu k ó w . 
nie chcących się rozejść i ranili k ilk a  ludzi.

. Liberec. 13. czerw ca. N d w czorajszem  zgro­
m adzenia socjalistycznem  było o^oło 15.000 ln- 
dk<i. P rzed  uchw a'eniem  r „olucji o praw ie wy- 
borczem , zgrom adzenie rozw iązano z powodn 
gw ałtow nych wycieczeK mówców przeciw  rz ą ­
dowi.

Ppryi 18. azerwca. P rezy d en t C a r n o t  
znów zachorow ał.

Am basador rosyjski h r . M o h r e n h e m  
upadłszy  na ulicy, zw ichnął nogę.

Paryż 18. czerw ca. T estam en t śp. W ik to ra  
O s ł a w s k i e g o ,  otw orzony w czoraj, p rzezna­
cza 550 000 zł. na fundację edukacy jną , zaś 
kw otę 20 00 zł. d la  lwow skiego Tow arzystw a 
„Rodzina*1. Są tak że  lega ty  d la  osób p ry w a­
tn ych .

Petersburg 13. czerw ca. G i e r s  ob jął już 
napowrót kierownictwo rządu. R ada korony 
przyjęła projekt, skierow any na ograniczenie spe 
kn lacji giełdowej.

W ie d e ń  13. cze. wca. Inspektor kolei pańs owej 
Władysław B o r e c k i ,  z okazji przeniesienia go w stan 
spoczynku, otizynuł tytuł raący cesarskiego.

W ie d e ń  13. czerzcs Wczoraj no zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 337 87 ; węg. kredyty ■ 406 71 ; 
anglesy 150 20 ; laenderbanki 253 76; sztaeban; 3 7 25 
lombardy 105-— ; elbethale 237'— ; tytoniowe ~ “ > 
alpiny 49 90 : renta majowa 98 25 ; węg. złots 116 5 ; 
węg. koronowa 94 77; austr. koronowa —'— ; losy tureckie
49 40 ; nniony — . . .

4 e r  t u  12. ozerwca. o-iełda wczora iza wieez., ursa 
końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają porówna 
wczt in ,rr wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t a t . )  K re­
dyt? 175-60 (838-4!); b.mbardy 43 6) (i04 '90); węg. renta 
złota 96-— (116-^9); ruble 217 50 (130 74).

f r a u b f u r l  12. czerwca. Giełda wczorajsza wie 
czorna kursa ostatnie. (W nawiasie podane eyFry oznaczają 
porównawczy kurs wiedetiskij. Kredyty )8)'25  . i - f i ]  
lombfrdy 8)'75 .05-16) ; re"ta węg. z ł o t a - -  v j  
Ir ironow i 92-80 (94 90).

Wiede 13. czerw ca. Yaterland  dow iaduje 
Bię z kom petentnej strony, że napaść na księdza 
metropolitę Sem bratow ieza przygotow ana została 
w yłącznie przei stow arzyszenie rnrsofilskie „B u­
kow ina" w połączenia z czterm u •adykali.jfmi 
ozłonkam i «towarzyezonia „Sicz". Po ty ch  osta­
tnich prsy jeoheli ci onkowie .Bukow iny" w po­
w o je  do pew nej restau rse j. na  H e rn a lf . Inni 
studenci ruscy w ypierają się wszelkiej styczności 
z terni zaiściami, potępiając je  najsurow iej. P re ­
serem .B u k o w in y 8 je s t b .isk i k rew ny  ks. m etro­
polity, Yaterland  zaprzecza  najusiln iej, jakoby  
R nsini nie zn “leźli byli w Rzym ie odpow iednie­
go przyjęcia; owazem, urządzono na ich cześć 
trsy  koncerta, na k tó rych  śpiew ano-J/w ofaya lita. 
K ardynałow ie w ydali na czeać ru sk ich  b isku ­
pów objady, na k tó rych  sławione lud i k le r  r u ­
ski. W iadom ość, jakoby ks. b iskupa P ełesza ea 
trzym ano w Rzym ie, jest także niepraw dziw a. 
Ks P e łe s j opuścił Rzym  rów nocześnie z innym i, 
jed y n ie  przerw ał podróż w nledjolLcio, chcąc 
pokazać to miasto kanonikow i ks. Czechowiczo­
wi, k tó ry  pierw szy raz  by ł we W łoszet

Wiedeń 13. czerw ca. U k ład im ięd ry  L aed er- 
bankiem  a galicyjskiem  Tow arzystw em  kredy  to 
wem ziem skiem , co do konw ersji 72 miijonów 
4 7 ,%  listów zastaw nych p rzyszed ł do sku tku .

W szystk ie  nowe obligi 4*/„ w ydać się m a­
jące  w skn tek  zam ierzonej konw ersji obejm uj • 
L an d erb an k  po kursie  96 zł. 75 ot. za 100 zł

Budapeszt 13. czerw ca. P ięćdziesięciu kroa- 
e k i;h  studentów  urządziło  dem onstrację prze 
hcteleca, w którym  m ieszka delegat ©rnkovios 
sa  mowę jego w delugacji. w ęgierskiej ^ardzo  
p rz y c h y ln ą " dla W ęgrów; petem  itu d en c i j ci 
udali ią p rzed  gm ach m inisterstw a i tem  dalej 
Wołali: „Pareatl F recz  z delegacjam i! P recz 
z CrakaY iczem ! P recz  z M ad ja ram i!“ W  końcu 

•rozp.-órzyli się eąsiedzi w bocznych  ulica 'ih.
iassy 13. czerw ca. W ed ług  piam rum uńskich, 

rząd  grecki udał się do A ustrji o pośrednictw o 
w zg lę i: m przyw rócenia daw nych  przy jacielsk ich  
stosunitów m iędzy G recją  a R nm aują.

Bsriin 13. caerw ca. Nordd. Allg Ztg w y­
wodzi, że edrzneente przedłożenia wojskowego 
zag^azałoDy niebezpieczeństw em  wojny; w yborcy

niechaj nie zapom inają o lipcu 1870 r.; tak ie  
dnie mogą wrócić jeszcze.

\4 artyku le , w idocinir pochodzącym  c l  
księcia B ism arka, ud erza ją  Eatnb N a cb  . n 1- 
zwyczaj ostro na przedłożenie wojskowe, d- o- 
sźąc, że z przyjęciem  onego nszczaploneby zo ­
stało bezpieczeństw o Niem i1 c.

Rzytf 13 czerw ca. Papież zam ianow ał na 
w czorajszym  konsystorzu pięcia now ych k a r ­
dynałów . N adto zam ianow ał papież wieln b isku ­
pów, w szystkich  we W łoszech, albo in  partibus 
infidelium.

Paryż 13. czerw ca. W  południowej F ra n ­
cji um arło wozoraj znów k ilka osób na cho- 
lerynę.

Rzym 13. czerw ca. M inister spraw  wewnętrz 
nych w ręczył sądowi nadeszłe  z A nglji papiery , 
w ykazujące, w jak i sposób w yrabiano tam  pa­
pier, k tórego do fałszyw ych asygnat skracbow a- 
nego B anku rzym skiego  używ ano.

Rzym 13. czerw ca. T ry b u n a ł sędziów p rz y ­
sięgłych sk aza ł za zbrodnię sprzeniew ierzania 
półtrzecia m iljona lirów byłego d y rek to ra  banku  
neapolitańekiogo, C ucinells, na dziesięć la t cięż­
kiego więzienia, by łęgu k asje ra  zaś tego banku , 
D alessandra  na pie.ć la t i ośm m iesięcy.

Londyn 13. czerw ca. D onoszą tu ta j, że rząd  
rosyjski d o u a g a  się ponownie od B ułgarji w y­
p ła ty  zaleg łych  kosztów  okupacy jnych .

Sofja 13. czerw ca. K siężna przj, mowała 
wczoraj tu tejszą radę miej ką, k tó ra  serwis 
srebrny  w d arze  przyniosła. Potem  p ray b y ła  
depn tacja  pań  z d jadem em  dla księżnej i sum ą 
130 000 franków  na założenie ochronki d la  
dzieci.

Chicago 13. czerw ca. Publiczność z ogro­
m nym  zapałem  przyjm ow nła infantkę biszpań 
ską, ks. E ila lję , k tó ra  pierw sza z rodzin p an u ­
jących  na  w ystaw ę powszechną p rzy b y ła .

Madryt 13. czerw ca. W  ogrodzie pałacu  
królew skiego w pobliża tam ego pałacu w ybu 
ch ła  w czoraj w ieczorem  p e ta rd f, nie zrządzi- 
w szy jżad n y ch  w ażniejszych  szkód.

P rzyjechali do Lwowa.
dnie 13. czerwca 1893 r

HOTEL ZORZA. M. Bogdanowicz z Kosowa. M. Ule- 
niecka z Krakowa. A. . Bogusiowi z Droliowyi G. No- 
wo;ny z Biskupic F . J .g e is  z Paryż.. G. Zaohoezei z 
Pnrdeaui.

HOTEL FRANCUSKI, I. Czajkowski z Pietniezan. 
S' Myszkowski ze Ślubna. A. Abgarowiez s Bratyszowa. 
W. Jaruntowski z Załanowa. Dr. S. Rapparort ze Zf .ciowl 
E. Weiss z Jiigerdoifu B. Kohn. H Sagi ..er z Wiednia. 
O. Mart n z Neustraschitz. A. Kogler z Wiednia. M. Śmie- 
chowski z Radymna.
^  HOTEL EUROPEJSKI. Dr K. Żukotyński. R. Lewan­
dowski z Rejlińca. E. Górka z Drohobycza. C. Humoro- 
wiez z Zabł.toa. M. VV. Asehkeaazy ze Stanisiawnwa. i  
Torosiewies z Pelt wy. Dr. J . Landesbsrg, I. Kopczyński z 
Tarnopola. Dr. Z. Kniaziołowski z Krakowa. V. i W. 
Umlaufiowie z Siemieszowa. T. Horn z Krajowca. E. 1 may 
z Buda-Pesztu.

NA D ESŁA N E.

M .  J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, uliea Jagiellsiska 1. 3.
K u p u j e  i  s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r ]  
w a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y  p o  n a j d o k ł a d n i e j *  

s z y m  k u r s i e  d z i e n n y m .

Promesy
do ciągnienia. 1. lip ca  b r .

n a  l o s y  k o m u n a l n e  m i a s t a  W i e d n i a  p o
3  z ł .  7 5  e t .  w r i . :  z e  s t e m p l e m .

G P  n a  w y b r a n a  i c e r o n  4 0 0 . f  >0.
Zlecenia z pn  . ncji uskutecznia niezwłoczni* doli- 

•:zenia prowizji. 1016 1—?
Przy zamów ienis-h z prowincji uprasza się o nade anie 

20 ct. na portorjum.
N a  Iw s , i k u p i o n y  v  t y m  k a n t o ­

r z e  p a d ł a  g ł ó w n a -  w y g r a n a  w  k w o c i e  
s o .o o o  r f -_____________________________

O d d n ia  1. czerw ca b. r. 
o r d y n u j e  w K r y n i c y w i l ł a  T a t r z a ń s k a

dr. Władysław Roth*
1685 1 - 3 8taszów.

Mundanta z pięknem pismem
poszukuje się dla kancelarj aiiookackiej.

Kandydaoi obznajomieni ze itenografia mają pierwszeństwo. 
Źgłn.ie się ulica Mick ewicza 1. 1 II, piętro.

Dr. Ozesiaw ttfaLgórski
o rd yn u je  od  10  czerw ca b. r. 

w  K ry n ic y .
„ . Ł a z i e n k i  b o r o w i n o w e " .

O k u l i s t a

Dr. Teodor Bałłaban
b s. asystent i lękarz na klinice profesora Borysiekiewioza 
r Gr : a po kilkoletniej nT-abtyee specialnej, ordynuje w 

choro ich i operacjach ocznych p r z y  u lic y  W a ło w efl. 7. 
Od godziny 10. do 12. przed poł od 3. do 5 popof.

Dla biednych bezpłatnie. 1565 1—?

Zaproszenie
•ia pierwsze uroili Walie Zfioioailieie

członków

(fa l. K lu b u  J a z d y  P a n ó w
które odbędęie się w poniedeiałek dnia 10. cee* 

wca b. r., o godzinie 37a popołudniu, 
w sali Tow. Weaj. Ubezpieczeń to Krakow ie , 

ulica B isztow a.

Poiządek IzieoDj
1. W i jot Prezesa. Wiceprezesi i Komitetu.
2. WjDÓr "om sji programowej.
3. Ewentual.e wniosii.

Kraków dnia 2. czeiwoa 1893.
Za Wydz ał 

Ja n  hr. Parnowski

Asystent kl n ik i położniczej

b operator kliniki pełożn. we Wiedniu
m i e s z k a  p r z y  u l i c y  P i e k a r s k i e j  l i e c k a  6  

i  o r d y n u j e  o d  3 .  d o  4 .  1739 1 « 5

E a lo d o n t J a r g a 1-
sz tu k a  2 5  ct.

Wastr: utb’a koł*« na odciski
w  z e g a r  Ij: 3t c l i  

s z tu k a  ty lk o  óO ct.

M y d łu - i p e r f u m y
t a m e j  a i ż  w s z ę d z i e !

Do nabycia

riellfjŁ .Ui IJ;,.ha 8 .
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Dpobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaitsiP^SSffitJjSK-SffSlSSS

po 1 */. een ł*  od wyrazu. <* C h leb o w n ik , we Lwowie, plac H a­
licki liczba 3.

aP-wN OQQ
O »  
a  £
g  «  h in ie l  żelazny we Lwowie, p ia .

»  tnlny 3, fnaprzeciw  Katedry).
^  a, — -------------------------------------------------- -----------

447

dłubie po zł. I o n b l e h t  f r T a J e r a b l  znajdzie zaraz 
■i ? i P°-ee* ^ lo t!; ^ b r  "słow iki, I 5  umieszczenie. Ju ljan  Zim m er Sambor

K api-

g ^ '  L I a f t j  na kanwie, suknie, atlasie, plu- 
2  “  L I  F^u, zaczete i niewykończone, oraz 
. a  wszelkie przypory do haftów, włóczki, 
® .2  filoreie, bawełny francuskie, kanw :, 

.ia^y, ju ty , ongres, poleca najtaniej 
g  g  Mikołaj Ludwik, Lwów, u '. Ila lioka  14. |

Z p  o w o d a  w y j a z d u  iprzedam no­
w ą ,  kam ienicę. A d re s : Zamojskiego 2. 

drzw i 4. 466

Bi u r o  A n t o n i n y  W e r e s z c z j f o  
s k t e j ,  Lwów, W ałowa 12, posznknje 

umieszcza n a u c z y c i e l k i ,  b o n y
francuskie, oraz wszelką doborową służbę.

Ma g i s t e r  f a r m a c j i  potrzebny na 
dłuższe zastępstwo Z głoszenia przyi- 

°° ^  mu e Józef F inkelstein . Przem yśl. 454
o  ■

ga • ń tu i mebli do 
p iętro

469

•ii © Ro w e r y  angielskie, wszelkie przybory 
dla cyklistów po bardzo niskich 

cenach w handlu 
Lwów.

E d w . H a w r a n k a ,  
450

§■
C a ł k i e m  u o w y

sprzedania  ul. Solam i 6, II .
drzw i 13.

3  o  m >">
.. a  

-f l-Sy
Na  a p r z e d a t  m a | ą t e k  R A i a  |

w powiecie P ilznm skim  340 morgów 
_  obszaru, 7 kilm. od stacji kolejowej Czarna 
F»6e oddalony. Bliższych wyjaśnień udzieli 

dr. Józef Roth w Tarnow ie, Targowa 13.1

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

S  pokoje, nyża, kuchnia. M arka 7.

Mole zabija I ale  m a niemiłej woni

a h t y m o lih a
w składzie

Leopolda Lityńskiego w e Lwowie.
2, Kopernika, 2.

Cena pusski 40 ct.
Na prow 'ncję wy ’e ł i  się odwro­

tną pocztą, “ 1521 1—?

Tadeusz S ł a w i ń s k i
w K ołom yi

poleca we w ielkim  wyborze
krajowe majolikl, piece ka­

flowe i Terra-Cotta
po cenach najum iarkow ańszych.

kuohnia
kuchnia; 4  pokoi, 

2  sklepy. Jag iellońska 16.
pokoi jib s ie rn e ,
ihi ’

«  s  C l a r e  k o ł d r y
— O  przerobienia i

1 m a t e r a c e  do
pokryeia przyjmuje 

x i  g  najtaniej J ó z e f  S eh u e te r ,  Lwów, Ko- 
« a pernika 7. 387

*  b

2 pok e z kuebnią, przynależy ttściam i, { 
o g ró d ; ni. 2ieloua 34 B. 461

Halicka 10, I. p iętro  do w ynajęcia za­
raz  m ieszkanie złożone z 6 pokoi, 

z 4 wchodami, kuchni osobnej z przyna-
*e Z  T 11 t k l ,c y  K a r e t o  w e  u l e k l c j o m e ! I leinośoiaml, które nadąje »ię bardzo na 
© I z  najlepszej bibułki francuskiej lO O O  ksncelarje i mieszkanie dla pp,
§ę®  sztuk od 1  z ł .  poleca fabryka F ,  N I*
° ' j t  ż a l e w s k l e f o ,  L nów , Hotel Z orla .

~  ' "o Opakowanie gratie. 
sitak  franco.

Przy odbiorze 5000 
179

j5 -  Dierwszy pokój de 
f  S  * sposób Karola

notarju-
szy, lekzrzów, adwokatów i t . p., oraz 
3 pokoi z knchnią na 3. piętrze. Bliżi ' 
wiadomośó n w łtśeieielz tej kamienicy 
Józefa Jankowskiego, w sklepie Teatralna
1. 18. 465 i

W okolicy Brodów, taż na  granicy 
Bosji, jes t

M ajątek
składający się z 18 i pół m orga gleby 
ornej, 2 i morgów stawu rytnego, 
z młyna am erykańskiego o 5 k me 
niach, ogrodu, domu m ieszkalaego 
z budynkami gospodarozemi — eały 
lub w izęści pod korzystnemi warun­
kami zaraz do nabycia. 1730 1 1 

B liższych wiadomości udziela bez­
p ła tn ie  A. R o z w ą c h a l ł k i w  P rą ­
dniku Białym  koło Krakowa.

urządzony w * Lwowie, pod •- i 
-o o Rynek przedtem Michel Hertel, po
1 3 nim T. Najsertk).
■s ^ ”
j§  g  r t o r z e l o l k  z dobrami poparuletniem i 

. L i  św iadectw am i, trzydziesto letn ią  pra-1 
■§ §  k tyką po zagranicą, obznajomiony z ap a -i 

[s ra tam i c-iągłemi, ora -. m aszynam i paro- 
£  ,§  wemi, le tn ią  porą może przyjąć zajęcie i 
o  przy gospodarstw ie raluem  postukuje  

.S . posady rocznej zaraz. A d m :  8 . K. Ro-
2  m-m ów, poczta w miejscu przez Bóbrkę.

Korespondencja prywatna.
M ł e d a  p a n i e n k a ,  na prowinoji 

przy  rodzicach zamieszkała, w 14-tej 
wiośnie życia, jaeno blondynka, słusznego 
wzrostu, oczy niebieskie, cera zdrowa, 
jednam słowem przyetojna; z braku zna­
joma śei, życzy sobie wyjść za m ąt. Sza-

iireząoy sobie mieć 
onę, raczą etę

jom . . .  
nowni kompetenei, 
dobrą, zdrową i wzorową 
zgłosić pod adresem : A. B. poste restante 
Złoczów. Fotografia byłaby pożądaną, 
lub dokładny rysopis.

Naczelnik filji
dla Galicji i Bukowiny
odpowiednio wykształcony, z kaucją, 
władający językiem polskim, nie­
mieckim i ruskim jest poszukiwany 
dla renomowauego dawnego towa­

rzystwa ubezpieczeń.
Oferty pod F. F. F. biuro ogło­

szeń Płonna. 1736 i —i
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B u c h  poc iągów  k o le jo w y c h
według zeg^ru lwowskiego, ważny z dniem 1. czerw ca 1891 r.

Do Lw ow a przychodzą:
Z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia)
Z W a r s z r w y .........................................................
Z Muszyny - K rynicy przez Tarnów  (tylko

cd '/t do włącznie “ / , ..........................
Z Muszy iy-Kryn ty  i Chabówki przez Tarnów 
Z Muszyny-Krynicy prz^z Tarnów  lub Rze­

szów (tylko od ,s/s w łącznie “ ,'sl
Z bkUszyuy-Krynicy przez S t r y j ..................
Z N adbrzezia i  T  ru o b .z e g a ..........................
Z rodw ołoezyek i rłicdów (na dw. główny] 
Z Folw ołoezysk i Brodów (aa dw. F cdzam )
Ze S uezaw y.............................................................
Z R ł i n p o lu n g a ....................................................
Z  R adow iee ............................................................
Z  Berhomethu n. S. i C zudyna ......................
Z N o w o s ie l i c y ....................................................
Ze Słokody ruugarskiej kopalni ..................
Z H u su ty n a  przez H a i i c z ...............................
Z B uczacia przez H a l i c z ...............................
Z Bełzoa  .......................... ....
Ze Sokala . .  . . . . . . . . . . . . .
Z Lawoczuege (Pesztu, Miezkoloe, Sezen- 

ecz, Munkkcsa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) ...................................................

Ze Stryja
Ze Skedego, Chyrowa, Stanisławowa i Bo­

rysławia, przez S t r y j .............................

Zn L w ew a ~ d t - J d z ą :
Do Krakowa, (Wiednia, W reeławia, Betllna)
Do W arszaw y ........................................................
Do Muszyny - Krrniey i Chabówki przez

Tarnów lub Rzesaów.................................
Do Muszyny-Kryniey przes Tarnów (tylke

ed */T de w łąeM ie * % ) ...........................
Do Mnziyny-Kryniey prasa Tarnów . . .
Do Maszyny-Kry n ie j przez S try j .................
Do N adbries ia  i  T a r n o b r z e g a ......................
Do Podwołoezyek i Brodów (a dw. gtówn.) 
Do Podwołeezyak i Brodów (z dw. Pędzam.)
Do S u e z a w y .................................................  .
Do Bnezzen przoa H a l ic z .............................
Do Husiztyna pnea H a l i c z .........................
Do Słobody raagarakiej k o p a l n i ..................
Do N ow osieliey.................................................
Do Berbeonatka n. S. i  C z u d y n a .................
Do R a d o w ie e ........................................................
Do K im p e la n g a ...................................................
Do Sokala
Do. B e łi’o ......................... t ................................
f)o Borysław ia przez S t r y j .......................... ....
Do Law ocznego fMunkkcea, Screneca, Mi 

ezkol.a, Pesztu i Chyrewa przez S try j) 
Do Stanisławowa przez S try j . . . . . .
Do Ski lego i Chyrowa, przez S tryj . . . .
Do Stryja . . ............................................

Pociągi
pospieszne

>•08

2-48
2-3>

1 0 ”
i o - r
1 0 - 1 1
10*11

10*11
10-11

6 01 
601

6 C'l

i«*oa
9 * 4 6

P o c i ą g i
osoboT

9-36 6*361  
9-36 6 * 3 6

9-36 —

9 * 4 1
9*4]

801

«-U
«-3H
•  36

6-36

•  36 
6-30 
6 6 
6 36

1 0  4 1  
10*41

10*41

1 0 * 4 1
3 80
3-33

9 06! 1 * 0 8  
—  I 0 * 3 0
9-46 »**A 

n 65 
12-51

9-21
7-59
7-59
7 591 —

7-59

8-16

9-16
9 * 5 2

2-38

3 * 3 0
S*SO

1261
5-26
5-36

1 * 0 8

1111
i _

8 - M
—  i 8*01 

0 * 3 0  —
101611*1 
10-4011*:
10-36

10 36

10-36

9-36 
9 36' 
7-81!

3*31
8-31

8 31 
7*31

10-26

1

7-21 8*01 
10-26 8 * 0 1  
10 26| — 

a-411 —

9  4 1

7 * 1 1

7 * 1 1 1

7*11
7*11

Kto używ a Dontyny, nie zna 
bolu ząbów !!

H a jlep ta ą  w  iw ie c ie  w o d ą  d o  u* t
1 * ‘ *L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g o

d e m t y n a
w z m a o n i a  d z i ą e l a  — o d ś i s i i e l a  
J a m ą  u a t a ą ,  O ą je  m i ł y  s m a k ,  
a a p o b i a g a  r a d y k a l n i e  b a l o m  

a e t s ó w .
Cena flaszki 80 ot. w. a. 

Prawdziwa jedynie z firmą Leopolda 
L ityńskiego.

Do uakycia]2 w składzie materjałów
Leopolda Lityńskiego w e Lwowie,

2, K opernika, 2.
Na prowincję wyseła się odwro­

tną pocztą._________________ 172t 1—?

R o k  c a ło & e n t i e  1 8 5 5 .

t h  m m m

7 * k «
7*38

7 * 3 6

1 0 * 5 6

0* 5 6
1 0 * 5 6

= I 
10*10

N

JO
08 -o  da

Ka l i a  n r n i  I u g r a r a  n i  ( i m a i c j a

U w a g a .  Godziny, drukowane grubem i liczbam i, czŁaoaają porę nocną od
godziny 6 wieczór do godziny  -r>. m :nut 59 rano . . i

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia w biurach inform a
eyjayth, kasach stacyjnyeb i n konduktoiów.

C C K 1 B B S U
ANTONIEGO TESARZA

w  C m e r n l o w c a c h
poleca

M ety tnreette

1 1 Galicyjski B ank K redytow y
|  |i poeząwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.

w najlepszych gatunkach, jako *o : A na­
nasowy, Kawowy, Migdałowy, 1’onczowy, 
Orzechowy, Różany, M aras nowy, Mali- 
newy, Toziomkowy, Cytrynowy, Poma 
rańczow j. Czekoladowy, Morelowy, W i

lśniowy, Pistacjow y, Akacjov F io ik  wy 
ii w. ii W  słoikach 1 kilowych i */» Udo­
wych c c  u  u  z ł .  1*35  z a  k i l o g r a m .
C z y s tk ie  zamówienia wykonują i opako- 
159S wują się jak  najstaranm oj. 1—S

a
*
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$  wydttJe Si

1 4 ° | o  Asygnaty kasowe |
z 30 dniowem wypowiedzeniem

- O
gC

• 7 3

A
Si

t a
mo
Fh

3V°o Asygnaty kasowe i
z 8 dn iow em  w y p o w ied zen iem ,

w szy stk ie  zaś  z n a jd u ję e e  s ię  w  o b ieg u  4 Y / 0 A s: | U t f  B£ 
k a n w ę  z 90  d n io w em  w y p ow iedzen iem  o j o een to w an e  A  
będ ę  p o o ią w s z y  o d  d a to  1* M « Jo  IW O  r .  po 4 • /, M

z 30 d n io w em  te rm in e m  w ypow iedzen ia . jw
Lw ów , d n ia  31. S ty czn ia  1 8 9 0 . ioo« i - ?

9
I®&

■  D y r e k c j a .  ^
M  Przedruk nio h ęś łis  p eony. Ł

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ A

ł  H r « » T  T «  tM E B L E
XA najlepsze, najelegantsze i najtańsze

można dostać a i

L U F T  A
Lw 6w, ulicą Halicka liczba

we własnym domu.
♦  ♦ • " ♦ ♦ A

♦

7’ X

FnUAHM’-n id n o d
aa ieh własny koszt.

Przyjmie kluceowy Zarz*d Dóbr 
Jaśn ie Wgo Komana hrabiego Po­
tockiego w Komanowie 174' 1—5

Majątek
wartości około 100.000 zł. poszuki­
wany, łaskawe oferty z wyszczegól­
nieniem  powierzchni, opisu b u iy n - 
ków przyjm uje: „Dom kom isowy 

i spedycyjny w  Przem yńluu.
1727 1—1

Cxy6ci k rew , w itm a c n i- , o d m ła ­
d z a  i  o d n a w ia  s i ły  o r g a n iz m u , 
p o d n o s i  s iły , d a ją c  se n  i  a p i ty t .
Sławna wódka z ziół leczniczych 

K * .  K N E I P P A

E n e jp p ó w k a
C e n  a f ł a s z k i  1 zł. w. a. 

W  składzie materjałów 
Leopolda Lityńskiego we Lwowie

3, Kopernika, 2
N» Prowincję 

tn ą  pocztą.
wyseła się odwro- 

1719 1—?

H e k t o r ,
wyżeł krótkowłosy, rasy nifm ieckiej, 
w izw artem  polu, zupełn ie dowodny, 
wedle metody Oi wald» ułożony —
dobry sporter — karny (Haseurein) 
jes t za cenę 8 ) zł. zaraz do nabycia 
u w łaściciela w Żywcu pod lite ra-

1731 1 1

* 9 *  O a t n e g a  s s ą  p r e a d  f a ł a z e r a t i ś e m ^ | ^

t f l k o  w  z i e l o n o  O p i e o z e t o * . . .  
n i e b i e s k o  e t y k i e t o w a n y c h  p u d e l k a c h ? ^ 01'

Bilińskie pastylki do traw ienia.

A S1P L K I DE BILtN
B z c z e g A i n ie .

SR ady we w szystkieh handlach j  id M  eralnyell) w tek ae i i  drogHGrjach 
_____________ D y r e k c j a  r t r o j p , .  «  B . l i n  r C . e c h y l .

mi B. S.
| Fabryka

Nowość! Woń roplozna NowośćI
z  p a r f b m e r j l  E ą n i t a b l e  s ta ła  się 
z powodu czystego sztucznego zapachu 

perfum ą najw spanialszych salonów.
Do nabycia flaszka 75 centów i 1 zł.
U pp. Alojzego H ttbnera; S. P ie l-ck ieg o ; 
O. T . ubiera s y n a ; W olf, Czoppa, 
Żółkiewska 2 ; D roguerja pod „Czerwo­
nym krzyżem11, Jag  e llońskaS ; P\Górnego 
i T. Pilarskiego, hotel George’a ; Dro­
guerja pod ,S ok rłem “, ul. K arola L u­
dwika 39; Henryka Kouiga, ul. K arola 
Ludwika 7 ; J .  Spata, Kazimierzowska 23; 
M. Hambaoh, Krakowska 23 ; h n r t e «  
w n l «  o  L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g o ;  
w Kołomyi apteka Wgo W itosławskiego.

(  Ę 0 -  ZM IANA LO KALU ł

m a g a z y n  f u t e r

P. C Z A P C Z Y Ń SK IE G O
wę Lwowie, ulica Halicka liczba J,

przeuiesiony został ua dniu 25. Maja do nowego, obszernego 
t odpowiednio do dzisiejszych wymogów urządzonego lokalu

ul. Jagiellońska I. 12.
(Dom H r. Komorowskiej). 1708 1 —2

./Ą Leąjąo się dalszym względom Szanownej P. T. Publiczności,

-P* Czap czy i  zi.
F u tra  do przechow .uia przez lato przyjmuję, jak  zw y i.ę . -m

zostaję z  uszauowaniem

P t e c z e  n a g l « l 8 k t e
Ornnowe i sukienne nieprzem akalne po 15, 20, 30. 40. zł.

C Y L IN D R Y
po 5, 7, 9 zł.

K A P E L U S Z E
po £.50, 3 zł.

m aszyn H a z a  K o ra
H e rn a le , H a o p ts tr a s s e .

Wyrób specjalny wsielkich gatunków maszyn do 
. obrabiania drzewa i maszyn pomocniczych,
j a  o t o ; g a t r y  z  p iła m i, p i ły  c y r k u la r n e  i p a ­
sm o w e, m a s a y n y  d o  o b ra b ia n ia ,  do  fry zó w , p a r  

ie  w , zag łęb ie iń , d o  w y ra b ia n ia  w e łn y  d r z e ­
w ne], s te m o w a n ia , to k a r n ie  do  d rz e w a  i t. d . 
n a s tę p n ie  to k a r n ie  do  ż e la z a  i m e ta lu , m a s z y n y  
w ie r tn ic z e , „ o h a p m g  m a s z y n y , h e b le  m a sz y n o w e , 

sp in d e ip ra s y . 1678 1 -2 4
K o m p le tn e  u r z ą d z e n ia  f a b r y k  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  

Z a k ła d a n ie  tr a n s m is y j i t. d .

SYH APIŻM Y R IG O LLC T
, „  -iM łz iś trd a  w  itrk u n ru c li

Ś R O D E K  D O G ODNY, P E W N Y , S IL N IE  O D PR O W A D Z A JĄ C Y  NA Z E W N Ą T R Z  
N IE Z B Ę D N Y  KAD ZD Y J DOMU 

Dla umknienia fałszerstw wymagać w ła s n o r ę c z n y  podpis 
koloru czerwonego na każden pudełku i na ai tu szac h . *

Z n a jd u je  się tve w szys tkich  aptekach.
Skład główny : w P a ry ż a . 0 4 , A tu n i f  W łćtoria

Sztuczne nawozy.
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Fabryki Mąki kościanej
i wyrobów chemicznych

Romana Hr. Drohojowskiego
w Mościskach-Krukienicach

M  m dMcb; wm swoje wyroi)
po cenach jak najumiarkowańszych i dogodnych warunkach

zapłaty.

C en nik i n a  żą d a n ie  fran co .
w szelkie korespondencje uprasza się adresować do Zarządu 

fabryki w K rukienicach. 155) 1—5
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U K Ł A D  K A W Y
A rtura Mościckiego

ped godłem 1071 1—?

„ 8 T H IU Ś I"
we Lwowie, ul. Osselińskieh 1.11,

wehód tak ie  i  ulley Ciekoj
peleea tylko l ą j l e p n e  t a t u n k i  

po eenaen hnrtownyok.

Cejlu, i ise u h liU

K A F E Ł U f l f l E
po 2*50, 8, 8*50 zł.

n i K I K  M f Ł L K B
w e  L w o tc i e ,  u l .  H a l i c k a  l, 1H. 1590 1 - ?

KA N TO R W Y M IA N Y  
c. k. uprz. gai. akc. Banku hipotecznego

kupu je  i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie  dziennym  najdokładniejszym , nie licząc ład n e j prowizji.

J a k o  dobrą i  pewną lokację
p o l e c a

4 V /o  listy  h ipoteesne, 1010
5 °/# lis ty  hipotecnne prem jow ane,
5°/0 w « be* prem ji,
4 ‘/i°/o l'*ty T e w a r iy stw a  kredytow ego liem sk ieg o , 
4 ‘/»7« » Banku krąjow ego,
4 1/ ,0/, p o ły e ik ę  krajow ą  ga licyjsk ą ,
4% p o iy e ik ę  propinaeyjną ga licy jsk ą ,
5 °/# n w bukow ińską,
4*/,%  p o iy e ik ę  w ęgiersk iej k o le i p a ń s tw o w e j*  
ń ’/ i0/o n prop inaeyjną w ę g ie r s k a ,
4°/, w ęg iersk ie  ob ligacje  indem n isaefJ11 *

które to papiery Kantor wymiany Banku h>pot®c8neW0 *swsse 
nabywa i nprnedsjo ^

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .
U W A G A : Kantor wynuany ? ^ ^  ą

p. T. kupujących w ^ » s  w y ro ^ a a e , a jut P{awe «i»J-
neawa naDiery wartoęciswe, tnoueń zapadłe Itupoay za 
S ! 2 i » ł «  « * ? • “ * •  > * * * ;  a a l i j u i w i ,  )►Jynie u  potrąceniem rzeczywiaty eh kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarona 
nowy oh arkosny kuponowych, ea iwrotem kositów, które sam ponoei.

!! Bezpłatnie, a jednak w^ele!!
W s z y s c y  prennm iratcrowie „ O o A c a  I  l u k r y  ”  otriym u ą z n p e tm t*

bezpłatnie drogie pismo humorystyczne p. t.:

WESOŁY KUftJEREK.
„ d o n i c e  i  I s k r a ” ,  czasopismo i l u s t r o w a n e ,  od la t 16tu wychodząca 

w e  L w o w i e ,  posiada treść niezm iernie obfitą, urozmaiconą, pożyteczną i pa trio ­
tyczną, przytem  zamieszcza większe i mniejsze dobre p o w i e ś c i  — wychodzi 
trzy razy na m iesiąc. W e s o ł y  K a r j e r e k ,  je s t zupełnie oddzielnem hun ery- 
styeznem , illustrow anem  pismem i wyehodzi dwa razy na m iesiąc — razem ted« 

iżdy prenum erator otrzym uje mieaięczuie p ięć  numerów dwórh pism. Za zdrowy 
i  przyjem ny pokarm w ogóle, a za dobry h jń io r i o!ęty dowcip w szczególe — 
redakeja poręcza, przyezem dodaje, ie  redakcja obydwóch pism prowadzona jest 
w ten sposób, iż pisma te nie są bynajm niej lokalne, lecz in teresu ją  eały ogól 
polski. Każdy znajdzie w nich  wszystko, eo tylko dla pokrzepienia ducha polskie fo 
"otrzeba, a obok pouczającej, in teresująeej i pożytecznej treści G e ń c a  1 I s k r T ,  

umor i dowcip W esołego Kurjerka, rozpędzą niejedną tęskną i ciężką et Kg^  , 1 Ł — -yeia w naszych niewesołych stosunkach.'  Prenumerata kwartalna *z przesełką 
wynosi tylko 8  zł., półroezna 4  zł. Nadsełająoy prenumeratę roczną 8  zł. otrzy­
mają jezzeze n a t y c h m i a s t  p r e m i ę  b e z p ł a t n ą :  trzy obszerne zeszyty 
i t l u s t r o w a  n y  e h  k l e j u u t t w  h u m o r u ,  s a t y r y  1 d e w e i p a  p o l -  
• k l e g o .  Prenumerować można w k a i d e j  c h w i l i  — zaległe numera, lnb 
początki powieści na żądan-'e każdy newy prenume*ator o tr ymnje darmo. Prenu­
meratę nąjdegodniej przekazami pocztowemt nadzełać należy:

Administracja „Gońca i I s k r y w e  Lwowie, ul. Kraszewskiego 23-

Każda Dana źrezy  sobie mieć s ta n ii ,  l e f t c r  szy tow nie

i bez fałdów i
O sią g n ąć  to  n io in u  je d y n ie  n ły e ie m  P rjrm  u p a te n to w a ­

nych  re fo rm o w a n y c h  h a fte k !
Światowe odkrycie w  dziedzinie mody!
Stanik ze zwykleml haftkami Stanik z haftkami reformom*. Prym’

po tylko 4 tygodniowem użyciu. po przeszło 6 miesięczueui używaniu.

ł-ukl i fałdy wszędzie |leiy joszez® bez fałdów i luk jak nowy*
Na Wy iej umieszczonych w i z e r u n k a c h  uwidocznione są h a f t k i  d l a  
l e p s z e g o  w y o b r a ż e n i a  na m aterji, w rzeczyw istości znajdują się 

haftki jak  wiadomo pod m aterją.

P r y m ’ a  p a t e n t o w a a e  r e f s  m  - h a f t k i
niegną się i nie poddają, eraz nie otwierają °d siebie. Stoją
naprzeciw bez mierzenia dokładnie dlatego nierówne przyszywani, lub 
ukośne leżenie stanika jest niłmoili**®-^ _ _

U l a  i n k i e ń  d o m o w y c l » ;  U o  p r a ń ] ,  j  b  r o b o c z y c h  
w ł a ś n i e  d  n  t e g o  n l e z h ą d n e .  Pranie j prag0Wanie nic im nie

Mk0dZS i a m i h  w y t r z y m u j e  d w a  r a z y  t a k  d ł u g o  .  leży dobrze 
mimo roboty i silnego poruszania się.

P o d  w z g lą d e m  t r w a ł o S c i  t a ń s z e  o d  w z z e l k i e h  i n n y  c l  
■ m m iąć, f ł? *  P° * ‘-ty®*,0 *‘*niki, mogą być odjęte i przjezyte do nowego.

K a z a n  o s z c z ę d n a  g o s p o d y n i  m i e c h  t e d y  p f p l  s o b i e  
z a  3 0  c o n tO w  i przyszyje haftki te  do starego stanika. Zdumieje się 
n a d  w i ą h n e m ,  g ł a d k l e m  l e ł o m i e m  s t m m ik a .

Przyszywać trzeba lekko, podług wskazówki dołąeionej do każdej k a r tu . 
Do nabyela we wszystkich lepszych handlach galanłeryj 

i  przyborów  krawieckich. 248 1 - 6

W f d « w a * ; r ‘ u f  L ą s t o w o i d k i f O dpow iedL  'a j  z*  rw U kdj# A d iia  K rajew sid , Pipiar i fśbiyU % vD jfM »aik*  Polskiego**, p o d  s f t r s fd e m  F r a s e ie z k o  K a ttie rg .


